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SORRENTO. Krystyna Jan- 
da, Krzyszto! Kieślowski, Bo- 
lesław Michałek, Andrzej 
Wajda i Krzysztoł Zanussi o- 
trzymali _ międzynarodowe 
nagrody im. Vittorio De Siki 
za wybitne osiągnięcia twór- 
cze. WARSZAWA. Nadzwy- 
czajny Walny Zjazd Stowa- 
rzyszenia Filmowców Pol- 
skich odbędzie się 13 paż- 
dziernika. ODESSA. „Powrót 
wilczycy” Marka Piestraka i 
„Deja w” Juliusza Machul- 
skiego otrzymały nominacje 
do głównej nagrody na Mię- 
dzynarodowym __ Festiwalu 
Filmowym. SOFIA. „Dresz- 
cie”, „Człowieka z marmi 
„Człowieka z żelaza” i 
„Przesłuchanie” — wyświetlił 
min. Ośrodek Kultury i Infor- 
macji w przeglądzie polskich 
filmów politycznych. WAR- 
SZAWA. Materiały filmowe z 
procesu zabójców ks. Jerze- 
go Popiełuszki (pięć i pół 
godziny projekcji) przecho- 
wywane w archiwum WFD. 
pokazano po raz pierwszy w 
siedzibie wytwórni, KATO- 
WICE. Ukazał się pierwszy 
numer miesięcznika filmo- 
wego „Premiera”, redakto- 
rem naczelnym jest Jan F. 
Lewandowski. WARSZAWA. 
Kolejne nowe pismo: mie- 
sięcznik „Telewizja”, wyda- 
wany przez. Agencję Filmo- 
wo-Wydawniczą. Red. na- 
czelny - Wojciech Mazurkie- 
wicz. KOLONIA. „Korczak” 
Wajdy zainaugurował pier- 
wszą edycję festiwalu filmo- 
wego. 


Dywizjon 303 i inne 


POLSKA 
BITWA 
O ANGLIĘ 


Andrzej Brzozowski opo- 
wiada o polskich lotnikach z 
angielskich sił zbrojnych w 
czasie Il wojny światowej; e- 


Nienacki raz jeszcze 


kipa warszawskiej WFDIF 
(zespół „Kronika”) realizują: 
ca film „Bitwa o Anglię" 
przebywała pod Londynem, 
gdzie odbyła się uroczysta 
msza z odsłonięciem tablicy 
ku czci poległych lotników. 
W uroczystościach wzięli u- 
dział min. przedstawiciele 
rządu emigracyjnego w Lon- 
dynie. Autorami zdjęć są 
Krzysztof Pakulski i Zbig- 
niew Domagalski. 


W „Semaforze” 


KOT FILEMON 
WSKOCZY DO KIN 


Bohater znanego serialu 
rysunkowego pojawi się na 
dużym ekranie w filmie peł- 
nometrazowym — Ireneusza 
Czesnego i Ryszarda Szym- 
czaka „Filemon i przyjacie- 
le". Autorami scenariusza są 
Sławomir Grabowski i Marek 


Nejman, piosenki skompo- 
nował Tadeusz Wożniak, a 
koncepcję plastyczną opra- 
cował Tadeusz Baranowski. 
Film powstaje w łódzkim 
Studiu Małych Form Filmo- 
wych „Se-Ma-For". 


LATAJĄCE MACHINY 
KONTRA PAN SAMOCHODZIK 


Zakończyły się zdjęcia do 
filmu „Latające machiny kon- 
lra Pan Samochodzik”, ko- 
lejnej opowieści o przygo- 
dach bohatera książek Zbig- 
niewa Nienackiego. Scena- 
riusz na podstawie powieści 
„Pan Samochodzik | złota rę- 
kawica” oraz „Nowe przygo- 
dy Pana Samochodzika” na- 


Piotr Pręgowski i Ewa Skibińska 


Listy do redakcji 


Nowa porcja ocen krytycznych i propozycji redago- 
wania „Filmu”. Dziękujemy. (red) 


Dwie strony, dwie okładki 
i portret na życzenie dla 
„Santa Barbary”, ale nie na- 
pisaliście o Rohmerze w te- 
lewizji. Czyżby nie było w re- 
dakcji nikogo, kto by go lu- 
bit? Były recenzje telewizyj- 
nych cykli Humphreya Bo- 
garta, Woody Allena i Krzy- 
sztoła Zanussiego; Rohmer 
nie zasłużył czy zabrakło 
miejsca? Podobaty mi się 
rozmowy z jurorami przed 
Gdańskiem, podoba mi się 
Tydzień Filmowy w TV, ale 
dlaczego recenzje „Żaru cia- 
ta”, „Anastazji” lub „Listo- 
nosz zawsze dzwoni dwa 
razy” były takie krótkie? 
Szkoda, że artykułów z cyklu 
„Z albumu” (Mia Farrow, Al 
Pacino) jest tak mało, jest 
przecież tylu aktorów, któ- 
rych warlo przypominać. 
Marzy mi się historia Osca- 
ra: od początku, nagrodzeni 
aktorzy, scenarzyści, reżyse- 
rzy, filmy. 
MAŁGORZATA ROGACKA 
(Bydgoszcz) 
Skoro sam red. nacz. za- 
chęca tak gorliwie do po- 
dzielenia się opinią na temat 
00 nio, co tak i dlaczego, to 
nie sposób nie chwycić za 
długopis. A jeżeli już o delik- 
wencie, który się „dorwał” 
mowa, to prosiłabym jednak 
0 mniej polityki (chyba że to 


polityka w filmie) w jego te- 
lietonach, a więcej sztuki fil- 
mowej (i sztuki pięknego 
Słowa leż by się trochę przy- 
dało). „Film” kupuję bowiem 
włedy, kiedy mam ochotę 
dowiedzieć się czegoś o fil- 
mie, w innym wypadku ku- 
puję „Politykę”. I może po- 
zostawmy to lak jak. jest, 
mimo wolności która nad- 
ciągnęła. 

Strona 3 każdego numeru 
to zapowiedź tego, co znaj- 
dziemy w środku: doprawdy, 
podobnego nonsensu nie 
spodziewałam się znaleźć w 
tym piśmie nigdy. Czyżby 
brakowało artykułów, który- 
mi można by ową stronę za- 
petnić? A tak w ogóle trochę 
za dużo USA, a za mało in- 
nych części świata. I wolata- 
bym już artykuł o „Szpitalu 
na peryferiach" (to napraw- 
dę dobra rzecz) niż o „Dyna- 
Stil” OLGA KAROLCZYK 

(Piotrków Tryb.) 


W numerze 36 autor felie- 
tonu „Nie płacz, Marzena” 
polemizuje z ową Marzeną 
a temat zawartości „Filmu”. 
To co ona uważa za wady, ja 
nazwałabym raczej zaletami. 
Cieszę się z omawiania pro- 
gramu telewizyjnego, mogę. 
się lepiej orientować, fatwiej 
decydować czy warto film o- 
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Ewa Skibińska, reż. Janusz Kidawa i Piotr Krukowski 


pisał reżyser Janusz Kidawa, 
operatorem jest Tomasz Ta- 
rasin, kierownictwo produk- 
cji w imieniu Studia „Pro- 
fi" sprawuje Krzysztof 
Kierzkowski. W roli Pana Sa. 
mochodzika występuje Piotr 
Krukowski, obok niego grają 
Jaś Strumito, Joanna Jędry- 
ka, Krystyna Feldman, Wi- 
told Pyrkosz, Piotr Pręgo- 
wski i Ewa Skibińska. 


Nowe książki 


Dr ożejemy 


DWA I PÓŁ, 
NIESTETY 


życie jest coraz droż- 
sze i nie ma na to rady. 
Od numeru 42 „Film” 
będzie kosztować 2500 
złotych. Nie liczymy na 
oklaski, prosimy o wyro- 
zumiałość. 


Redakcja 


DZIEŁO FILMOWE 
— TEORIA I PRAKTYKA 


Uniwersytet _ Wrocławski 
wydał ósmy tomik „Studiów 
filmoznawczych” pod” tytu- 
łem „Dzieło filmowe - teoria 
praktyka”. Książka pod re- 
dakcją Jana  Trzynadlow- 
skiego zawiera kilkanaście 
szkiców, m.in. Alicji Helman 
o amerykańskich twórcach- 
-producentach, Wiesława 
Godzica o psychoanalizie, 


Piotra Lisa o prowincji i me- 
tropolii w polskim filmie, Pio- 
tra Kowalskiego o filmie w 
szkole, Ewy Gębickiej o 
geografii kin, Mirosławy Sal- 
skiej-Kaca o montażu w do- 
kumencie i Janusza Urba- 
niaka o kronice | Korpusu 
Polskich Sit Zbrojnych w 
ZSRR. 


Biografia kapelana „S” 
JÓZEF TISCHNER 


Ignacy Szczepański przy- 
gotowuje w zespole „Wir” 
warszawskiej Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych i Fa- 
bularnych film poświęcony 
księdzu Józefowi Tischnero- 
wi. wybitnemu filozotowi. pu- 
blicyście, protesorowi Pa- 


pieskiej Akademii Teolo- 
gicznej w Krakowie, kapela- 
nowi „Solidarności” i Związ- 
ku Podhalan. Film pod robo- 
czym tytułem „Józef Ti- 
schner" powstaje w kopro- 
dukcji z telewizją 


bejrzeć czy nie. Ale czy nie 
za mało jest w „Filmie” wia- 
domości o tym, co dzieje się 
u nas? Reportaży z planu 
zdjęciowego? Wywiadów ż 
naszymi aktorami? I nie po: 
winno zabraknąć w każdym 
numerze takich rubryk jak „Z 
ekranów świata” lub „Z albu- 
mu”. WIOLETTA 

(Stąporków) 


Rozumiem, że trzeba rek- 
lamować to co ważne w TVi 
ostrzegać przed plewami (to 
drugie wydaje mi się waż- 
niejsze, dobrym krokiem w 
tym kierunku było omówie- 
nie dwóch wersji „Bagdad 
Cate") Boję się tylko za- 
chwiania proporcji i poświę- 
cenia zbyt wielkiej uwagi za- 
lewającemu nas amerykań- 
skiemu „mydłu”. Ludzie to i 
tak kochają i oglądają na- 
miętnie — reklamy wymaga 
kino ambitne i mało znane, 
niechże się ono przebija! Dla 
mnie, kinomana namiętnego, 
najważniejsze jest to co się 
dzieje w kinie światowym — 
żeby jadąc do przyjaciół lub 
goszcząc ich u nas być zo- 
rientowanym w tych spra- 
wach równie dobrze jak oni 
(kompleks prowincji? ależ 
łaki), żeby móc wybierać 
swobodnie, kiedy przycho- 
dzi „Tydzień Filmowy" u 
Gutka itd. I sprawa wideo: 
rozumiem, że zastępy leniu- 
chów potrzebują tego, jak i 
swych ukochanych seriali 
ale po cóż na Boga w dob- 


rym filmowym piśmie tyle 
miejsca poświęcać tym na 
ogół niestety śmieciom? Ro- 
zumiem, że trzeba czasem 
zwrócić uwagę na pozycje 
ambitniejsze, ale bez prze- 
sady! EWA WITWICKA 

(Warszawa) 


Okrutnie dyskryminowała 
polska telewizja „Ośmiomi- 
cę”. Ale i „Film” również Iro- 
chę ten serial przegapi. 
Rozpisywaliście się na temat 
„Dynasti”, a tak mało pisa- 
liście o wartościowym, chy- 
ba najlepszym serialu (obok 
„Cudownych lat") spośród 
emitowanych u nas tego 
lata. JOANNA 

(mazwisko I imię znane red.) 


Jestem bardzo zaskoczo- 
na, że w „Filmie” tak dużo 
miejsca poświęca się se- 
rialom i filmom telewizyjnym. 
Najpierw „Kane i Abel", po- 
tem _ „Północ-Południe”, 
„Dynastia”. „Santa Barbar: 
itd. Seriale, które nie zasłu- 
gują na dłuższą wzmiankę. 
Natomiast nie zauważone 
zostały seriale „Znowu w 
Bnideshead. _ „Cudowne 
„Ośmiornica 4* (ta 
część była interesująca) lub 
pokazane w TV filmy „Zie- 
mia” i „Danton”. Może lepiej 
przeznaczyć więcej miejsca 
na wartościowe filmy w TV, 
takie jak „Stradwari”, „Stra- 
cony weekend". „Zielony 
promień', twórczość Erica 
Rohmera niż na „Dynastię” 


czy inny serial. Również w 
świecie kina dzieje się bar- 
dzo dużo: lestiwale, nowe fil- 
my, reżyserzy — to jest warte 
opisania, a nie premiera „Za- 
bójczej broni 2". Więcej le- 
lietonów, ciekawych artyku- 
łów, korespondencji i roz- 
mów z ciekawymi ludźmi! Na 
to czekam. Mam nadzieję, że 
„Film” pozostanie takim pis- 
mem, jakie pamiętam — so- 
lidnym, wartościowym, mąd- 
rym. 
WIERNA CZYTELNICZKA 
(Żary) 


Z ciekawością oglądam 
dwa _seriale-rzeki: „Dyna- 
slię” i „Santa Barbarę". Ak- 
cja pochłania mnie coraz 
bardziej, toteż czekałam na 
Wasz „odzew” na ten temat. 
Bohaterów _„Dynastii” już 
przedstawialiście, ale zabra- 
kło wśród nich Pameli Sue 
Martin: ani wiadomości, ani 
zdjęć Proszę również o 
zdjęcia i informacje o akto- 
rach z „Santa Barbary. | 
dziękuję za artykuły o Spen- 
cerze Tracy, Ricie Hayworth, 
Romy. Schneider, Mickeyu 
Rourke i Joan Collins. Wię- 
cej tego typu artykułów, lego 
właśnie brakuje „Filmowi”. A 
„Portret na życzenie” powi- 
nien ukazywać się ponownie 
regularnie. Po__ zniknięciu 
„Ekranu” bardzo się boję o 
„Film”: mam nadzieję, że na- 
dal będziecie istnieć. 
CZYTELNICZKA 
ZE ŚWIEBODZINA 
(nazwisko i adres znane red.) 


© Napisano donos na 
Kreml, że kręcimy film 
antyradziecki: w 
KOMPLETNYM CHAO- 
SIE, rozmowa z Andrze- 
jem Czarneckim 

© Czy Tomaszowi Manno- 
wi podobałby się tele- 
wizyjny „DOKTOR FAU- 
STUS"? 

© Złoty Lew za perełkę 
angielskiego humoru: 
ROSENCRANTZ | GUIL- 
DENSTERN NIE ŻYJĄ (z 
ekranów świata) 

© Dobra czy zła? Telefo- 
niczna sonda na temat 
DYNASTII, John James 
na okładce 

© Wielu widzom DELI- 
KWENCI przypomną ich 
własną pierwszą ml- 
łość 

© OBYWATEL ŚWIATA z 
muzyką Obywatela GC 

© Przerwana drzemka w 
bufecie: ZBIGNIEW ZA- 
MACHOWSKI 

© „Kiedyś traktowano 
mnie jako odkryci 
raz sama muszę doko- 
nywać odkryć”: GOLDIE 
HAWN (widzieliśmy ją w 
„Protokole”) w portre- 
cle na życzenie 


ILU 
NAS 
JEST? 


Ktoś całkiem poważny za- 
rzucił FILMOWI niedawno, iż 
zamieszczamy prawie wy- 
tącznie recenzje z kinowej 
komercyjnej sieczki. Prze- 
praszamy, ale zarzut skiero- 
wany jest pod złym adre- 
sem. To nie my (niestety) u- 
Stalamy kinowy repertuar. 
Na filmy choćby odrobinę 
ambitniejsze rzucamy się 
chciwie, niemal wyrywając 
sobie prawo do pisania re- 
cenzji i dopieszczając ów 
film ile się tylko da. Cóż z 
tego, skoro filmów tych pra- 
wie nie ma. Ogólny więc ob- 
raz działu recenzji naszego 
pisma jest dokładnym odbi- 
ciem repertuaru naszych kin, 
który jesteśmy obowiązani 
recenzować i omawiać. 

Prawdziwe filmowe świę- 
to, jakim jest dobiegający 
właśnie końca Warszawski 
Tydzień Filmowy, dowodzi, 
że nie wymarli jeszcze zwo- 
lennicy kina ambitniejszego. 
Ale ilu ich tak naprawdę 
jest? Ilu nas jest? Festiwal 
Romana Gutka to przecież 
tylko mały fragment polskie- 
go krajobrazu kinowego. Re- 
szta wygląda nieco inaczej. 
Czyja to wina? Kogo trzeba 
zbić? 

Filmowa arystokracja, jak 
choćby „Niebezpieczne 
związki” Stephena Frearsa, 
bywa teraz w naszych kinach 
rzadko i krótko. A nowi dy- 
strybutorzy: ITI, Syrena, O- 
skar, Opal, bardzo pilnie pa- 
trzą na wyniki finansowe po- 
szczególnych filmów. Każdą 
klapę notują bardzo staran- 
nie. By w przyszłości unik- 
nąć podobnego błędu. 

Zasadniczo nie wierzę w 
skuteczność apeli, tym ra- 
zem jednak nie umiem się 
powstrzymać: oto jeśli zale- 
ży nam na tym, by filmy am- 
bitniejsze pojawiały się w 
naszych kinach, po prostu 
oglądajmy je. Wybierzmy się 
do kina, mimo, że w domu 
ciepło i zaraz kolejny odci- 
nek kolejnego prześlicznego 
serialu. Przecież i tak opo- 
wiedzą nam znajomi. A 
prawdziwy film na prawdzi- 
wym (kinowym) ekranie już 
nie wróci. | nie przyjdą za 
nim inne. Przyjdzie „Robo- 
cop 9” 

Oto mamy szansę. Kolej- 
ny test. Właśnie wchodzi na 
ekrany kin piękny i mądry 
film Petera Weira „Stowarzy- 
szenie umarłych poetów”. 
Mamy więc wybór: albo 
przeżyjemy w kinie napraw- 
dę wspaniałe chwile (obie- 


cuję!), a jednocześnie damy 
dystrybutorom znać, że jest 
nas wielu, że jest w Polsce 


publiczność dla takiego 
kina, albo też skapcaniejemy 
przed telewizorami, a wraz z 
nami skapcanieje kino. 


REDAKTOR 


Z ekranów świata 


ie będziemy mogli obejrzeć 

„Orkiestry” w Polsce, w każ- 

dym razie nie w kształcie, w 

jakim została stworzona. Jest 
to przykład najnowszej Video High Defini- 
tion, obrazu wysokiej gęstości, wymagają- 
cego specjalnej techniki przekazu i odbio- 
ru. System ten nie został jeszcze upo- 
wszechniony w świecie, telewizja francu- 
ska emitowała „Orkiestrę" z kopii filmowej 
35 mm, nie oddającej jakości oryginału. My 
możemy co najwyżej napotkać kasetę wi- 
deo z jeszcze mniej doskonałą rejestracją 
obrazu telewizyjnego. W sensie technicz- 
nym dzieło Zbigniewa Rybczyńskiego za- 
sługuje więc na określenie „sztuka XXI wie- 
ku”. Autor „Tanga” stał się po wyjeździe z 
Polski czołowym eksperymentatorem, któ- 
remu firmy japońskie i amerykańskie po- 
wierzają prototypy najbardziej zaawanso- 
wanego sprzętu; wtajemniczeni powiadają, 
że wyposażenie jego studia w New Jersey 
przyprawić może o zawrót głowy. W 
przyszłym stuleciu może będzie to wypo- 
sażenie standardowe, na razie jednak na 
sfinansowanie 52-minutowej „Orkiestry” 
musiały się złożyć francuska firma Ex Nihilo 
i sieć Canal Plus, japońska NHK i amery- 


Wydarzenie, o którym się mówi: 
Zbigniewa Rybczyńskiego wizualna 
symfonia dla XXI wieku. 


ORKIESTRA 


kańska PBS. 11 milionów franków w imię 
dobrze pojętego interesu przyszłości. 

Z estetycznego punktu widzenia Ryb- 
czyński pozostajew ramach „nowej” sztu- 
ki, której hybrydyczny charakter dobrze od- 
daje nazwa video-art. Jak każdy prawdziwy 
artysta z wrażliwością i ogromną inwencją 
wyraża chwilę, w której przyszło mu dzia- 
łać, choć fascynacja możliwościami me- 
dium bierze czasem górę nad myślą. Jesz- 
cze w łódzkim okresie zmagał się z proble- 
mami ekranowej przestrzeni i ruchu. W ta- 
kim filmie, jak „Oj! Nie mogę się zatrzy- 
mać!" kamera w szaleńczym tempie po- 
chłania przestrzeń traktowaną jak dyna- 
miczne continuum. W nagrodzonym Osca- 
rem „Tangu” przestrzeń jest zamknięta: to 
niewielki pokój, który wypełnia stopniowo 
tłum postaci powtarzających mechanicznie 
pewne czynności. W „Schodach” powstaje 
szczególna „przestrzeń dramatyczna”, zło- 
żona z czarno-białego obrazu schodów 
odeskich z „Pancernika Potiomkina” Ei- 
sensteina i kolorowego — turystów amery- 
kańskich. Wirtuozerski zabieg pozwala na 
nieprawdopodobne wymieszanie obrazów 
o charakterze ikon kulturowych; rezultat nie 
jest tylko igraszką, skłania do refleksji. Po- 


dobnie w „Orkiestrze”, gdzie dodatkową 
warstwę znaczeń tworzy muzyka — sześć 
klasycznych utworów od koncertu fortepia- 
nowego (nr 21) Mozarta po „Bolero” Rave- 
la, użytych jako ironiczny komentarz. 

Formalnie Rybczyński nadal rozwiązuje. 
interesujące go problemy przestrzeni i ru- 
chu demonstrując wszelkie rodzaje iravel- 
lingu. Kamera zatacza koła w takt Mozarta, 
przesuwa się tam i z powrotem nie zmie- 
niając kąta widzenia w rytmie „Marsza ża- 
łobnego” Chopina, rysuje niewidzialne 
elipsy w baletowej scenie z akompania- 
mentem „Sroki złodziejki” Rossiniego i 
wznosi się bez końca wzdłuż monstrual- 
nych schodów w Ravelowskim finale. Po- 
jęcie „kamera” jest jednak umowne, ponie- 
waż wrażenie ruchu na ekranie powstaje 
dzięki użyciu specjalnych technik, od „in- 
krustacji” stosowanej chętnie przez arty- 
stów wideo po komputerową motion con- 
trol. Obraz zmieniający się w ciągłym mu- 
zycznym rytmie działa na odbiorcę sen- 
sualnie; jest to prawdziwie magiczne wido- 
wisko, którym kieruje z ekranu prestidigita- 
tor, postać z czarodziejskich feerii Mćliesa. 
Na ruch jego pałeczki rozsuwa się kurtyna 
Paryskiej Opery, ale scena przemienia się 
to w gotyckie wnętrze katedry w Chartres, 
gdzie płyną w powietrzu (do muzyki Schu- 
berta) ciała nagich kochanków, to znów w 
salę Luwru, gdzie wśród obrazów tańczą 
erotyczny taniec fin-de-sićcle'owi huzarzy 
i nimfetki w dezabilu 

Niezależnie od postaci prestidigitatora 
scala te sekwencje motyw egzystencjal- 
ny: w każdej chodzi o miłość i śmierć, na- 
rodziny i starość. Rybczyński nie ogranicza 
się jednak do ironicznej i ogólnikowej ref- 
leksji o kondycji ludzkiej. Ostatni obraz 
bezpośrednio przywołuje dzień dzisiejszy: 
to swego rodzaju „podzwonne komuniz- 
mu”. Jest to pochód wznoszącymi się bez 
końca, niczym piramida aztecka schodami, 
z zachodzącym słońcem w tle. Idą pionie- 
rzy w czerwonych krawatach i kołchoźnice, 
sportowcy, robotnicy, tajniacy i nomenkla- 
tura. Idą dostojnie w rytmie „Bolera”, niosą 
socrealistyczne emblematy, plakaty na pa- 
tykach, gipsowe głowy Przywódców. Nie- 
którzy odpadają po drodze, ale-na każdym 
podeście włączają się nowi, aż po Lenina i 
monstrualnego Marksa prosto z dobrze 
znanego reliefu, przedstawiającego Wielką 
Trójcę. Czegoś takiego nie mógłby zains- 
cenizować żaden reżyser z Zachodu; na to 
trzeba było oglądać wiele tutejszych pier- 
wszomajowych pochodów. Sądząc z re- 
cenzji, odbiorcy zachodni. nie- doceniają 
smaku tej ironicznej apoteozy, podobnie 
jak nie potrafią w całej pełni odczytać sen- 
Su niezwykłego baletu wzdłuż klawiatury 
rozciągniętej u dołu ekranu, do której zbli- 
żają się postaci w czerni i bieli, aby uderzać 
chopinowskie akordy. To figury z teatru 
Kantora, ale także z całej polskiej sztuki 
przełomu wieków. Ustawiają się w korowo- 
dzie, z którego odczytać można opowieść 
o miłości i śmierci wpisaną w polski los, w 
martyrologię. Zastygają w patetycznych ge- 
stach, tworząc panopticum „polskich póz”. 
A początek, kiedy z nieba spadają dary — 
chleb, kiełbasa, buty — daje tej prezentacji 
wyjątkowo złośliwe motto. Wielki Zbig mie- 
szka daleko, ale najwidoczniej nie stracił 
emocjonalnego kontaktu z Krajem. 
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początku trzeba wy- 
jaśnić pewną niejas- 
ność, wiążącą się ze 
zmianą formuły pro- 
gramowej fesfiwalu. Otóż znakomite fil- 
my, które nominowano do tegorocz- 
nych „Lwów Gdańskich”, z jednym wy- 
jątkiem, pokazane były w Gdyni już rok 
temu i wtedy właśnie o nich pisaliśmy. 
(Z produkcji tegorocznej nominację o- 
trzymał tylko ostateczny zwycięzca kon- 
kursu — „Ucieczka z kina »Wolność«” 
Wojciecha Marczewskiego). Natomiast 
myśl o katastrolie, jakiej uległo kino 
polskie, nasuwają filmy najnowsze, 
zrealizowane między wrześniem 89 a 
wrześniem 90. 

Sygnały dochodziły już wcześniej, 
lecz nikt nie widział wszystkich nowych 
filmów razem. Trudno było zresztą u- 
wierzyć, by kino o takim dorobku i tra- 
dycji mogło w ciągu roku zrezygnować 
ze wszystkiego, co nadawało mu do tej 
pory wartość, wagę i sens. Pisano nie- 
raz, że widz odwrócił się od polskiego 
kina; po ostatnim festiwalu chyba trze- 
ba będzie tę konstatację zastąpić inną. 
Filmy pokazane w Gdyni świadczą o 
tym, że to raczej kino odwróciło się od 
widza, pokazując mu, by wyrazić się e- 
legancko, odwrotną stronę medalu. 

W czasie forum Stowarzyszenia Fil- 
mowców Andrzej Werner powiedział, że 
może stałoby się lepiej, gdyby nie było 
w programie „Ucieczki z kina »Wol- 
ność«"”, stanowi ona bowiem rodzaj 
moralnego alibi dla reszty; bez filmu 
Marczewskiego nie można by w tym 
roku mówić ani o godności sztuki filmo- 
wej, ani o sztuce filmowej w ogóle. Film 
Marczewskiego jest jedynym spośród 
nowych biorących udział w konkursie 
(„Korczaka” Andrzeja Wajdy pokazano 
poza konkursem), do którego nie odno- 
szą się spostrzeżenia, o których za 
chwilę. 

Wolnoć Tomku 

Ktoś nieobecny na festiwalu lecz 

świadom, co w kullurze piszczy spo- 


W jednym z filmów gdańskiego festiwalu 
ktoś wspomina o wielorybach, 
które czasami zadają sobie śmierć 
przez wpędzenie się na mieliznę. 
Wiele wskazuje na to, że nasze kino 

jest w trakcie popełniania samobójstwa 
podobnym sposobem. 


dziewa się teraz, być może, egzorcyz- 
mowania diabła komercjalizmu. Sprawa 
jest jednak bardziej skomplikowana; 
najnowsze filmy cierpią na pewne 
wspólne schorzenie, niezależnie od 
tego, czy zrealizowano je jako komer- 
cyjne czy artystyczne. Można skatalo- 
gować symptomy choroby, ze znalezie- 
niem nazwy będzie trudniej. Impulsem, 
który ją wyzwolił, był chyba szok wol- 
ności. 

Wolność musi się łączyć z odpowie- 
dzialnością; to truizm. Tymczasem 
oglądając najnowsze filmy odnosi się 
wrażenie, że młodzi (najczęściej) auto- 
rzy o tym nie słyszeli, albo słyszeć nie 
chcą. Wybuch wolności w przypadku 
kogoś, kto ma szansę publicznej wypo- 
wiedzi, odsłania czasami coś, co po- 
winno pozostać ukryte. Nikt nie miałby 
prawa powiedzieć: młodzi fabularzyści, 
wychowankowie stanu wojennego i 
postwojennego zatracili szacunek dla 
wartości, lecz taki właśnie wniosek na- 
suwa się po obejrzeniu ich filmów. Wol- 
ność jest dla artysty sprawdzianem 


jego wizji człowieka — jako bohatera 
sztuki i odbiorcy. | ta wizja właśnie, co- 
raz częściej zdehumanizowana i degra- 
dująca, budzi największy niepokój, 

Można na pierwszy plan, jak zakład- 
nika przed terrorystów, wypchnąć jakąś 
figurę retoryczną, prawie świąlka, za 
którego plecami ukaże się polskich 
chłopów okresu tuż powojennego w 
optyce „Malowanego ptaka”. Tyle, że 
autor tamtej książki miał podstawy, by 
tak pokazać człowieka, natomiast sama 
fascynacja cudzą sztuką nie wydaje mi 
się prawem wystarczającym. Poetyka 
filmu: inferno, cel — artystyczny. („Po- 
grzeb kartofla", debiut Jana Jakuba 
Kolskiego). 

Przemoc, okrucieństwo, gwałt mogą 
być również po prostu towarem: Aseku- 
ruje się go podobnie: jakąś normalną- 
-nienormalną figurą na pierwszym pla- 
nie. W Stanach sprzedają podobny to- 
war bez dodatków, u nas widz dostanie 
coś ekstra: sugestię, że szambo jest 
odwrotną stroną kultury, jej niewidocz- 
nym od frontu zapleczem. Skompliko- 


wany „Europejczyk” wie, że na dźwięk 
słowa „kultura” należy odbezpieczyć 
rewolwer... („Seszele” Bogusława Lin- 
dy). 

Wizja wolności jak z Fredrowskiego 
wierszyka o Gawle, który „najdziksze 
wyczyniał swawole”; nihilizm czy nie- 
dojrzałość? Wiele wskazuje na to dru- 
gie. 

Grepsowisko 

Dwa filmy wspomniane wyżej czy 
inne, artystyczne czy komercyjne, pew- 
ne siebie czy skromne — noszą na so- 
bie wyrażne piętno pewnego podejścia '| 
do kina, od kilku lat dającego o sobie 
znać w czasie towarzyszącego festiwa- 
lowi Forum Filmowców. Otóż reżyserzy 
mówią tak: trzeba nam stworzyć warun- 
ki, żebyśmy mogli uprawiać swój 
zawód. Niebywała żywotność „kina 
dla nikogo”, które odradza się w ciągle 
nowej postaci i chyba przeżyje wszyst- 
kie trzęsienia ziemi jest rezultatem — tak 
mi się przynajmniej zdaje — owej na po- 
zór chwalebnie trzeżwej, pragmatycznej 
postawy. „Kino dla nikogo” to taka pol- 
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ska odmiana kina tamilijnego; tata u- 
prawia zawód, na widowni wyłącznie 
rodzina. 

Chciałabym przedstawić jako dowód 
doświadczenie z tegorocznego festiwa- 
lu. Na ekranie jacyś tam biją, zabijają, 
poniżają, kopulują, gwałcą — a sala za- 
pełniona w połowie lub mniej, ludzie 
wychodzą. Na tymże ekranie pewien 
cenzor, pokazany bez kopyt i rogów, 
chociaż ciężko zawinił, zaczyna się wy- 
zwalać ze zniewolenia — i sala zajęta do 
ostatniego miejsca, widzowie siedzą na 
schodach, stoją pod ścianami, nie wy- 
chodzi nikt... Może nasza publiczność 
zasługuje więc jednak na coś lepszego 
niż potrafi jej zaoferować ktoś, kto chce 
tylko „uprawiać zawód”? Marczewski 
nie wykonywał go przez dziesięć lat, 
kiedy uznał, że nie trzeba. 

Domaganie się prawa do „uprawia- 
nia swego zawodu” budzi wątpliwości 
głównie dlatego, że jest jakby trochę 
zanadto skierowane na siebie. Ta na 
pozór pragmatyczna formułka bywa 
jednak często wstydliwą osłonką dek- 
laracji o wiele radykalniejszej: „Chcę u- 
prawiać swoją sztukę”. Jeśli takie prag- 
nienie jest jedyną postacią programu 
młodego kandydata na artystę, sprawy 
także przybierają zły obrót. 

„Że też ciągle tak łatwo można w 
Polsce -zrobić film o niczym”, „Szkoda 
na to czasu”, „Wideoklipy”; to porcja 
komplementów, jakie pod adresem 
„Pożegnania jesieni” Mariusza Treliń- 
skiego ustyszatam od trójki obecnych 


na festiwalu dziennikarzy z Francji i 
RFN. Można do tego dodać cytowaną 
w prasie czyjąś wypowiedź z Wenecji: 
„To, co śmieszne w polskim baroku” 
Przywotuję obce opinie, bo ten imponu- 
jący zbiór artystycznych grepsów, każ- 
dy dla siebie i osobno, jakim jest „Po- 
żegnanie jesieni” stanowi w Polsce ro- 
dzaj tabu: ma w czołówce nazwisko Wi- 
tkacego i odbył podróż do Wenecji, tam 
i z powrotem. 

W „Ucieczce z kina »Wolność«” (za 
chwilę przyjdzie przeprosić autora za u- 
żywanie jego filmu jako dowodu koron- 
nego) postacie filmowe rozmawiają z 
publicznością, bohater przechodzi na 
drugą stronę ekranu, a do tego każdy z 
tych pomysłów ma przodków (Pirandel- 
lo, Allen). Mimo to na czas trwania 
spektaklu nie tylko cenzor ulega h: 
cynacji, widzowie również. Artys 
prawdę buduje w tym filmie głębi 
zumiana i odczuta rzeczywistość moral 
na, psychologiczna i społeczna, stojąca 
za każdym rozwiązaniem czysto filmo- 
wym. Pusty, płytki, a często również 
grałomański greps zdziałać tego nie 
potrafi. Wojciech Młynarski (oglądał fil- 
my jako członek komisji, nominującej 
kandydatów do „Lwów Gdańskich” 
swoją opinię, opublikowaną w 37 nu- 
merze naszego pisma, podsumował 
tak: „To wszystko jest po prostu mało 
inteligentne". Można jedynie dodać 
też 


Margines jako całość 

O pozostałych tegorocznych filmach 
z konkursu — z konieczności krótko, za 
co przepraszam. 

Gorzka miłość” Czesława Petel- 
skiego, adaptacja „Odyńca” Jerzego 
Putramenta: epigoństwo pod każdym 
względem, prowincjonalne muzeum. 

- „Powroty” Andrzeja Mola: film 
szkolny, formalnie (powstał jako praca 
dyplomowa) i nie tylko. 

— „Po upadku, Sceny z życia nomen- 

Andrzeja Trzosa-Rastawiec- 
kiego: przyczyna niepowodzenia w ty- 
tule, sceny z życia nomenklatury po jej 
upadku wydają się już mało interesują- 
ce. 

— „Zabić na koń: 
cika. Komedia 
słusznie. 

- „Zakład” Teresy Kotlarczyk: de- 
biut, rzecz dzieje się w poprawczaku. 
Warto poczekać na drugi film autorki, 
mam nadzieję, że już bez kina w kinie. 

— „Mów mi; Rockeleller" Waldemara 
Szarka, dobrze zrobiony film dla dzieci; 

ieszę się, że nie muszę wobec żadne- 
go dziesięciolatka odkręcać puenty, iż 
za pieniądze można kupić wszystko. 

— „Powrót wilczycy”: kontynuacja 
pierwszego horroru Marka Piestraka 

— „Kramarz” Andrzeja Barańskiego 
zdaje się, że styl zaczyna pożerać auto- 
ra. 

— „Piggate”, komedia futurologiczna 
Krzysztofa Magowskiego. Laureat na- 
grody dziennikarzy dla najgorszego fil- 
mu festiwalu; zasłużenie 

Osobno o „Historii niemoralnej" Bar- 
bary Sass, wydaje się bowiem, że w 
tym filmie wyraźniej niż.w innych za- 
działał pewien mechanizm, pracujący 
na szkodę wielu. 

Jest to dynamicznie opowiedziana, 
doskonale zagrana przez Dorotę Staliń- 
ską, trochę skandalizująca a trochę 
rzewna story o aktorce, która ma nie- 
uporządkowane życie osobiste i zawo- 
dowe. Opowieść raczej seryjna, po- 
twierdzająca stereotypowe wyobraże- 
nie o blaskach i cieniach „życia w 
świetle rampy”, którą obejrzałoby się 
jednak z przyjemnością, gdyby nie ol- 
brzymie pretensje, jakie jej dopisano. 


Wojciecha Wój- 
kryminalna; bardzo 


Janusz Gajos w „Ucieczce z kina »Wolność«" Wojciecha Marczewskiego 


Autorka wmontowała akcję w iście me- 
fistofeliczną ramę, w której niewidzialna 
pani reżyser demonizuje sztukę monta- 
żu, przykrawając materiał w taki spo- 
sób, by bohaterka wypadła niekorzyst- 
nie. Jest to bowiem — byty bez potrzeby 
zaczynają się niepokojąco mi 

pono autentyczna historia życia aktorki 
Ewy, za którą mamy się domyślać ak- 
torki Doroty, wzbogacona wątkiem pani 
reżyser, traktującej Ewę jako rodzaj me- 
dium, poprzez które — itd. Przypomina 
się anegdotka z „Kopca wspomnień” 

Krakowski łobuziak mówi do przekupki 
siedzącej w mroźną pogodę na garnku 
z żarzącym się koksem: „Po co to pa- 
niusia wędzi, kiej to na surowo tyż do- 
bre! 

Na wszystkich poprzednich testiwa- 
lach podobny zestaw stanowiłby mniej 
czy bardziej szeroki margines, uzupeł- 
nienie wątku głównego. A w wątku 
głównym autorzy w sposób udany czy 


mniej, trafniej czy mniej trafnie chcieliby 
nam zakomunikować coś ważnego o 
człowieku, próbującym sobie radzić w 
trudnej rzeczywistości, jaka nas otacza, 
obdarzonym losem indywidualnym, 
lecz zadającym pytania istotne dla każ- 
dego, dokonującym wyborów, w któ- 
rych odnajdujemy się wszyscy. Minął 
zaledwie rok — i niżej podpisana, sfor- 
mułowawszy to, co przed chwilą, ma 
samopoczucie kogoś, kto się wygłupił. 
Szkoda słów 

Zdaje się, że filmowcy w podobny 
sposób już się więcej wygłupiać nie 
będą. Na zakończenie festiwalu zwoła- 
no, jak zwykle, Forum Stowarzyszenia 
Nie było potępieńczych swarów, któ- 
rych się spodziewano, były śmiechy w. 
kołnierz i wzruszanie ramionami 

Wystąpił nowy przewodniczący Ko- 
mitętu Kinematografii, Waldemar Dą- 
browski, który zapowiedział, że pienią- 
dze się znajdą, zmontowana wcześniej 


przeciwko jego kandydaturze awantura 
nie miała więc dalszego ciągu. W imie- 
niu „Solidarności” zreferowała sprawy 
związkowe p. Krystyna Krupska. Od- 
czytano list zrzekającego się swej funk- 
cji wieloletniego prezesa Stowarzysze- 
nia Janusza Majewskiego. Zabrało głos 
w nieistotnych sprawach, na rozgrzew- 
kę, jeszcze dwóch czy trzech mówców, 
po czym ogłoszono przerwę. Po przer- 
wie miała się zacząć właściwa dysku- 
sja. Ale się nie zaczęła. Kilka cytowa- 
nych wcześniej zdań powiedział An- 
drzej Werner — i to był koniec. Zebrani 
jeszcze trochę posiedzieli, a potem po- 
śpiesznie, z zażenowaniem, opuścili 
salę. 

Pomyślałam sobie, wychodząc: co 
mnie to wszystko właściwie obchodzi? 
Nie mam w rodzinie żadnego filmow- 
ca 
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odzi o dwa filmy, o „Kto 
wrobit królika Roge- 
ra?" i „Batmana”. 


Oba są produkcji a- 
merykańskiej, oba kasowe, oba w 
swoim rodzaju. 


W obu jest dużo ruchu i dźwięku. Po- 
pis techniki. Ale techniki spasowanej z 
tematem, nie samej dla siebie. Można 
takie filmy lubić lub nie, ale trzeba 
przyznać, że są majstersztykami. 

Można też takie filmy przyjąć z całym 
dobrodziejstwem inwentarza jako kon- 
sumpcję, jako coś między. Między 
dwoma hamburgerami, dwoma butel- 
kami piwa, dwoma cyferkami na tarczy 
zegarka. Bo i czemu nie? To tylko dwie 
godziny innego życia, w pobliżu królika 
lub człowieka-nietoperza. 

Można inaczej. Krytycznie. Że takie 
filmy nie dają niczego rozumowi, że je- 
dynie tną po oczach i uszach. Że są 
infantylne, jak infantylni są (ponoć) sami 
Amerykanie. Że to kino dla podgłupia- 
stych małolatów. Można i tak, można 
wszak wszystko. 

Albo jeszcze inaczej. Że to rozrywko- 
we kino jest ze swej natury okrutne, 
straszliwie okrutne. Że choć w konwen- 
cjach gatunku, ale przecież zabija się w 
sposób wyszukany, ze znawstwem, z 
zadowoleniem. Motyw kwasu jako sub- 
stancji rażenia i zabijania pojawia się w 
obu filmach. A jednak jest w tym coś 
dla rozumu. W formie zapytań. Czy 
składnikiem rozrywki musi być zadawa- 
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nie bólu i zabijanie? Czy filmy typu 
„Batman” odzwierciedlają mentalność 
widzów, czy też ją dopiero kształtują? 

Jest jeszcze druga strona medalu, 
widoczna nawet wtedy, gdy do filmów 
podchodzi się ze złością; po prostu są 
w nich sceny wielkie. To, co wspiera te 
filmy, co jest ich odniesieniem i inspira- 
cją wywodzi się w przypadku „Królika 
Rogera" od Disneya, a w przypadku 
„Batmana” z ekspresjonizmu niemiec- 
kiego. W obu są epizody, będące 
czymś więcej niż tylko dobrym pomy- 
słem. W filmie Roberta Zemeckisa to 
seria scen, w których królik Roger pró- 
buje rwać przed siebie, ale trzyma go 
jakaś niewidoczna lina z gutaperki. O- 
statecznie wielu z nas rwie się do przo- 
du, lecz niezauważalna ręka łapie od 
tyłu i ściąga z powrotem. 


„Batmanie” to walc na wie- 

ży kościelnej. Tańczy Jack 

Nicholson z twarzą przecię- 

tą uśmiechem i Kim Basin- 
ger — zalotna i przestraszona. Scena 
właściwie  surrealistyczna, zarazem 
poetyczna, zapadająca w pamięć. Tak, 
w tym jednym epizodzie jest oddech 
wielkiej poezji także kilka nieszkodii- 
wych zapożyczeń. 

Odwołajmy się do jednego. Nichol- 
son i Basinger tańczą walca Straussa. 
„Batman” to posępna wielkomiejska 
baśń o zbrodniach i zemście. | nagle w 
tę scenerię fantazji, zbrodni i zła wdzie- 


ra się muzyka Straussa jako coś z inne- 
go ilepszego świata — ludzkiego świata 
w tym nieludzkim świecie. W podob- 
nym kulturowo kontekście muzyka 
Straussa pojawiła się wcześniej, w fil- 
mie Stanleya Kubricka „2001: Odyseja 
kosmiczna”. | coś w tym jest. Ocalenie 
w muzyce. 

Nim filmy „Kto wrobił królika Roge- 
ra?" „Batman” weszły na polskie ekra- 
ny. poprzedziła je pewna „recenzja”, 
zresztą znakomita. Tą „recenzją” była 
wystawa rysunku pt. „Karykaturzyści 
USA”. 

Miejscem wystawy było Muzeum Ka- 
rykatury w Warszawie przy ulicy Koziej, 
w bliskim i śmiesznym sąsiedztwie Ge- 
neralnej Prokuratury; nie wykluczone, 
że gdyby prokuratorzy zaglądali do 
tego muzeum, sprawiedliwość w Pols- 
ce nie byłaby tak żałosna. 

Wystawa zaczyna się od rysunków 
Walta Disneya — Mickey Mouse i psa 
Pluto, a kończy — Davida Mazzuchelle- 
go właśnie do „Batmana”. Można zna- 
leźć i inne tematy, które podejmowało 
kino, choćby Tarzana i Supermana. 

Zaletą wystawy jest to, że krótko i 
sugestywnie releruje podstawowe tren- 
dy kultury amerykańskiej. Choć skupia 
się wyłącznie na rysunku, jednak doty- 
ka tych zjawisk, które legły u podstaw 
filmowego myślenia. 

Rysunek i historie rysunkowe nie tyl- 
ko „odzwierciedlały malowniczość A- 
meryki”, ale były czymś, co łączyło i 
jednoczyło ten malowniczy zlepek ludzi 
z całego świata. Bowiem komiks, choć 
pochodzi z Europy, stał się charaktery- 
styczny i reprezentatywny dla USA, jak 
western i jazz. Komiks, zwłaszcza ze 
skąpymi napisami, był lekturą dla każ- 
dego domu, w którym choć jedna oso- 
ba potrafiła sylabizować. To ważne, bo- 
wiem dawniejsza społeczność amery- 
kańska mówiła różnymi językami i w 
dużej części składała się z analfabetów 


. 608 z karykatury 


i półanalfabetów. Komiks i programy ra- 
diowe były tymi ekspresywnymi mass 
mediami, które integrowały w tamtym 
czasie. 

Część wystawy zajmowały rysunki 
satyryczne i karykatury. Grafika praso- 
wa, bardzo popularna w USA, prawdzi- 
wie choć w wyolbrzymieniu, zarazem z 
poczuciem humoru pokazuje ważnych 
ludzi i ważne wydarzenia. Między inny- 
mi mogliśmy oglądać karykatury prezy- 
denta Wojciecha Jaruzelskiego i prze- 
wodniczącego Lecha Wałęsy i uprzy. 
tomnić sobie, jak widzą ich Ameryka- 
nie. 

Amerykańska satyra i karykatura sta- 
wia przede wszystkim na trafność i au- 
torski indywidualizm. Rysownicy są by- 
strzy, złośliwi i reagują natychmiast, ale 
nie zajadle; nie chodzi im o to, żeby 
kogoś ośmieszyć i pogrążyć, lecz 
scharakteryzować satyrycznie i karyka- 
turalnie. To oni spowodowali, że kary- 
katuralno-satyryczny sposób widzenia 
przyjąt się powszechnie, wyróżnia pra- 
sę z USA wśród innych. Stał się niemal 
narodowym sposobem widzenia. Nam 
jeszcze daleko do tego. 


To oni: nietoperz i królik. Do niedawna 
nieoficjalnie, nawet piracko — z kaset. 
Teraz oficjalnie, nawet z pompą — w kinach. 


NA TYSIĄC 


Surrealistyczny oddech poezji 


en karykaturalny i satyryczny 

sposób widzenia przejęły inne 

dziedziny twórcze: felietonisty- 

ka, nowelistyka, teatr. | kino: 
choćby filmy Woody Allena, by poprze- 
stać na klarownym przykładzie, ale nie 
można pominąć ani „Kto wrobił królika 
Rogera?" ani „Batmana”. Produkcje fil- 
mowe czerpią z tego źródła i dodają do 
niego swoje odsetki. Za królikiem Ro- 
gerem i Batmanem stoi prawie dwustu- 
letnia tradycja. 

Ale z filmowego punktu widzenia naj- 
ważniejsze są komiksy, a dokładnie: to, 
do czego przyzwyczaiły one widzów. 
Właściwy komiks — obiazkowe historie 
z napisami — jest przyrodnim bratem 
kina; przyjął się w USA od roku 1895. Z 
jednej strony stał się odbiciem moral- 
ności i mentalności amerykańskiej, z 
drugiej — wytwórcą złudzeń, iluzji, ste- | * 
reotypów. To, jak pisze Jerry Robinson, 
„potężny i swoisty nośnik kultury”, któ- 
ry okazał się „wyjątkowo wszechstron- 
ny” 


Chce przed siebie, lecz... ) 


Prasowe i książkowe komiksy są róż- 
nie rysowane; raz z . bogactwem 
szczegółów i z wykończeniem każdego 
elementu, innym razem rysunek staje 
się sumaryczny, postacie i sytuacje u- 
kazane w uproszczeniu. Niekiedy grafik 
dąży do efektów zbliżonych do fotogra- 
fi, w innych opowieściach wykonanie 
pomysłu graficznego ma coś fantazyj- 
nego. Ale z punktu widzenia kina, ko- 
miks przyzwyczajat widza do obrazko- 
wej narracji, zarazem wytworzył galerię 
postaci i sytuacji, które przedostawały 
się na ekran. 


akkolwiek kino i komiks zeszły 

się blisko i wzajemnie świadczą 

sobie przysługi, mają też za- 

strzeżone rejony. W filmie, np. w 
„Batmanie”, to wzmiankowana scena 
walca na szczycie wieży kościelnej. Ko- 
miks potrafi opisać taką scenę, jednak 
bez animacji i dźwięku nie wytworzy ta- 
kiego nastroju i tak sugestywnej poety- 
ki 


1 odwrotnie. Komiks też stosuje roz- 
wiązania, które w swoim wyrazie są nie 
do podrobienia przez kino. W epizodzie 
komiksu przyszły Batman stoi przed 
oknem i rozmyśla o tym co zrobi. Pra- 
wie całe światło okna zajmuje nieto- 
perz, który przed chwilą przyleciał. „Te- 
raz wiem, kim będę” — mówi do siebie 
Bruce Wayne. Sens plastyczny i sens 
skojarzeniowy rysunku pobudzają wyo- 
braźnię czytelnika. Właśnie, kino daje 
wszystko gotowe; dobry komiks uru- 
chamia wyobraźnię, która z rysunków i 
napisów komponuje własny film. 


Jest sprawą przypadku, że w zbliżo- 
nym czasie eksponowana była wysta- 
wa rysunku amerykańskiego i weszły 
na ekrany akurat te filmy, których histo- 
rie rysunkowe i komiks są praprzyczy- 
ną. Mniej chodzi o genezę samych fil- 
mów, bardziej o to, że przez te rysunki, 
przez te filmy można się zbliżyć do a- 
merykańskiej kultury, lepiej zrozumieć 
jej odrębność. Taki zbieg okoliczności 
zdarza się w Polsce raz na tysiąc, spra- 
wia przyjemność i daje pożytek wszyst- 
kim kinomanom, wart jest odnotowania 
i pochwały. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Zdjęcia: Warner Bros., Touchstone Pict., ITI 
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„Cocktail" 


Nie jest tylko przystojniakiem 
o ujmującym uśmiechu. 
Tom Cruise mierzy wysoko. 


atłok filmów amerykańskich: 
wystarczy przejść z jednego 
kina do drugiego, żeby zoba- 
czyć różne twarze tego same- 
go aktora. Na przykład Toma Cruise. 
Jako Brian z komedii „Cocktail" wydaje 
się tylko przystojniakiem o ujmującym 
uśmiechu. Uśmiechu — jeśli policzyć 
wpływy, jakie przyniosły jego filmy — 
wartym ponad miliard dolarów. Jako 
Charlie Babbitt z filmu „Rain Man” uś- 
miecha się rzadziej i nie próbuje kokie- 
tować widza: wszystko, co na ekranie 
robi, podyktowane jest wewnętrzną lo- 
giką roli. To robota dojrzałego aktora. 
Na błyskotliwą, iście hollywoodzką 
karierę Toma Cruise można spojrzeć 
jak na przykład syndromu gwiazdy z 
aktorskimi ambicjami. System zmusza- 
jący do wykorzystania sukcesu wiłoczył 
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go w ramy schematu „All-American 
Boy” — Amerykańskiego Chłopca, ko- 
chanego przez wszystkich: za smukłą 
sylwetkę, ładną twarz i radość życia. 
Próby wyłamania się z raz przyjętego 
wizerunku, zwłaszcza tak sympatyczne- 
go, są ryzykowne. W przypadku Toma 
Ćruise okazały się szczególnie niebez- 
pieczne. Nie wygrał w wyścigu do Os- 
Cara, a jego nowy film poniósł kasową 
klęskę. Teraz musi dokonać wyboru. 


Pod znakiem Raka 

Ma 28 lat. Urodził się 3 lipca 1962 
roku jako trzecie dziecko w rodzinie in- 
żyniera wędrującego ze stanu do stanu, 
dopóki rozwód nie pozwolił malce o- 
siedlić się z dziećmi w Louisville. Cier- 
piał na dyslekcję (zaburzenia w nauce 
czytania), zmieniał szkoły i dostawał 
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słabe noty, od wczesnych lat musiał za- 
rabiać. Myślał o karierze w sporcie, ale 
kontuzja kolana przekreśliła plany. Pro- 
sto z ulicy zgłosił się na aktorskie prze- 
słuchanie i otrzymał rolę w musicalu 
„Guys and Dolls". Oświadczył matce i 
siostrom, że zostaje aktorem. Po roku 
był już na ekranie. 

Amerykańska kariera? Z pewnością. 
Trudno tylko wyliczyć wkład włożonej 
pracy, uporu i ambicji, bez czego tej 
kariery po prostu by nie było. Żartuje 
się, że Cruise nosi słownik pod pachą i 
uczy się trudniejszych słów. Nikt nie 
żartuje natomiast z jego zamiłowania do 
szybkich samochodów. To należy do 
stylu; w świat samochodowych wyści- 
gów wciągnąt go sam Paul Newman, 
Tom startował nawet w jego zespole. 

W pierwszych filmach był, jak to ok- 
reślił któryś z krytyków, atrakcją tła, do- 
strzeganą kątem oka, jednym z tych su- 
perboyów, których stada przeciągają 
przez Hollywood. Ale Francis Coppola 
umiał zgromadzić w filmie „The Outsi- 
ders" z 1982 roku zespół najbardziej 
utalentowanych spośród tych pięknych 
chłopców. Cruise występował obok 
Matta Dillona, Roba Lowe, Ralpha Mac- 
chio, C. Tomasa Howella, Patricka 
Swayze... Dziś jest to lista jego konku- 
rentów. 

Gwiazdą stał się dzięki filmowi „Ry- 
zykowny interes" (Risky Business, * 
1983). Rola zdemoralizowanego chło- 
paka, który topi samochód porsche — 
własność tatusia — w jeziorze, podrywa 
dziewczęta ale dostaje się na eksklu- 
zywny uniwersytet Princeton, była ba- 
nalna, jednak dziewiętnastoletni aktor 
sprawił, że ożyła. Tomem kieruje dąże- 
nie do doskonałości - powtarzał reży- 
ser Paul Brickman. 

Cruise nigdy nie był słuchaczem no- 
wojorskiego Actors' Studio, ale na swój 
sposób stosuje słynną Metodę. Przed 
rolą pilota w „Top Gun" uczył się pilota- 
żu i oblatywał wojskowy samolot F-14. 
Do filmu „Kolor pieniędzy” opanował 
grę w bilard w takim stopniu, że na ek- 
ranie poruszać się może z lekkością 
Freda Astaire'a. przed „Coctailem" od- 
był praktykę w najprawdziwszych ba- 
rach nowojorskich. A więc pertekcja 
rzemiosła plus coś własnego, niepow- 
tarzalnego. | ujmujący uśmiech, bo to 
kapitał. 


To, co najtrudniejsze 

Częścią tego samokształcenia było 
także doświadczenie współpracy z 
wielkimi partnerami. W „Kolorze pienię- 
dzy” grał z Paulem Newmanem, w 
„Rain Manie” z Dustinem Hoffmanem. 
To doświadczenie polegało nie na pod- 
patrywaniu czy naśladownictwie, ale na 


„Urodzony 4 lipca" 


konieczności dostosowania się do na- 
rzuconego przez partnera stylu. Nie 
było to łatwe. Newman obserwował go 
z chłodnym dystansem, aby przyznać w 
końcu łaskawie: Nie oszczędza się i nie 
chroni swojego ego. Ma co trzeba, żeby 
być dobrym aktorem. Podobnie Hofi- 
man: Nie ma intelektualnego wyobraże- 
nia o tym, co chce zrobić, ale czerpie z 
siebie, ze środka, i dlatego prowadzi 
się z nim rodzaj ping-ponga. 

W filmie „Urodzony 4 lipca” (Born on 
the Fourth of July) samotnie mierzy się 
z najtrudniejszym zadaniem. Zrezygno- 
wał z atrakcyjnej fizyczności. Gra kale- 
kę, weterana wojny wietnamskiej przy- 
kutego do inwalidzkiego wózka, za- 
niedbanego niczym hipis, zgorzkniałe- 
go. Oliver Stone, twórca „Plutonu”, po- 
wrócił tym filmem do tematu, który w 
Ameryce budzi wciąż znacznie więcej 
emocji niż gdziekolwiek indziej. Tom 
Cruise podjąt wyzwanie ze wszystkimi 
jego konsekwencjami: spędzał całe 
dnie z pierwowzorem swego bohatera, 
Ronem Kovicem iw wózku inwalidzkim, 
nie rozpoznany, wjeżdżał na ulice i do 
sklepów. To był film antyhollywoodzki, 
bo zaangażowany politycznie, zrobiony 
wbrew powszechnemu dążeniu do płyt- 
kiej rozrywki. W jakimś sensie przeło- 
mowy dla aktora, który odważył się po- 
kazać na samym sobie, co wojna uczy- 
nić może z „Amerykańskiego Chłop- 
ca”. Otrzymał za swą determinację 
szczególną nagrodę: Kovic wręczył mu 
swe odznaczenie bojowe, Brązową 
Gwiazdę. Było to w dniu 27. urodzin 
Toma Cruise. 

Nie otrzymał jednak Oscara, mimo 
nominacji i ogromnej akcji reklamowej. 
To był cios. Nagle coś zaczęło się 
psuć, także w życiu prywatnym. Nastą- 
piło rozstanie z żoną, aktorką Mimi Ro- 
gers, po krótkim ale uważanym za 
szczęśliwe (mimo różnicy wieku, Mimi 
jest starsza o siedem lat) małżeństwie. 


Oboje działali w ruchu ochrony środi 
wiska, jeździli do dżungli amazoński: 
przyłączyli się do akcji oszczędzania 
wody w Los Angeles. Pokazowa para, a 


Zdjęcia 


imów: „„Legenda” (1 i 3 — z Mią Sara), 


(2 - z Paulem Newmanem), 
[5 — z Dustinem Hoffmanem), 


„Top Gun" (4), 
Urodzony 4 lip- 


jednak... A potem krytyka zniszczyła 

Gromkie dni” (Days of Thunder), które 
miały w sezonie letnim powtórzyć suk- 
ces „Top Gun”. Tom Cruise znowu po- 
jawia się tym filmie jako „All-American 
Boy" w całym swym uwodzicielskim 
wdzięku, który nie tak dawno wydawał 
się nie do odparcia. 


To bardzo trudny moment w karierze 
wciąż jeszcze młodego aktora, zatrzy- 
mującego się dosłownie o krok przed 
zdobyciem statusu supergwiazdy. Bar- 
ry Levinson, reżyser „Rain Mana” po. 
wiedział tranie: Tom nie ma zbyt ko- 
rzystnej sytuacji. Ładna twarz sprawia, 
że nie docenia się jego możliwości. I 
nie żachowuje się jak buntownik, a tego 
automatycznie wymaga dziś wyobraże- 
nie dobrego aktora. 

Nie jest „buntownikiem bez powo- 
du”. Reprezentuje pokolenie dalekie od 
Jamesa Deana. Jego cechą jest upór i 
chęć działania. Nie zamierza się podda- 
wać. 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 
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Lody 
na patyku, 5 


EIS AM STIEL 5: DIE GROSSE LIEBE/BABY 
LOVE — LEMON POPSICLE V. R: DAN WOL- 
MAN. $: Eli Tavor, Boaz Davidson. Z: llan 
Rosenberg. W: Jesse Katzur (Benjie), Zachi 
Noy (Hughee), Jonathan Segal (Bobby), Ste- 
lanie Petsch, Sabrina Cheval. P: KF Kinofilm/ 
Golan-Globus, RFN-izrael, 1984. 84 min 
„Max”, Warszawa. 

Kolejna pozycja w nie znanym u nas cy- 
klu zwariowanych komedii erotycznych. 
Trzech nastolatków z Tel Awiwu dokonuje 
niezliczonych miłosnych podbojów. 


Niezwykłe 
przygody 
pluszowych 
misiów 
R: TADEUSZ WILKOSZ (wykorzystano frag- 
menty filmów reż. Jadwigi Kudrzyckief; Ta- 
deusza Wiłkosza i Eugeniusza Ignaciuka). S$: 
Tadeusz Wilkosz, Eugeniusz Ignaciuk. Z: Eu- 
geniusz Ignaciuk, Stanistaw Kucner, Bogdan 
Malicki. M: Piotr Hertel. Kier. prod.: Krystyna 
Zasada. Głosów użyczyli: Teresa Makarska, 
Andrzej Herder, Joanna Ignaciuk-Stasiewicz, 
Mirosław Dyrda, Michał Szewczyk. P: Studio 
Małych Form Filmowych „Se-Ma-For" w Ło- 
dzi, Polska, 1990. 76 min. „Film-Service", 
Warszawa, „Silesia-Film", Katowice. 

Film lalkowy, zmontowany z fragmentów 

ledmiu odcinków serialu „Trzy misie”. Ty- 


tutowi bohaterowie, zagubieni w lesie, szu- 
kają drogi do domu. 


Stowarzyszenie 
umarłych 
poetów 


DEAD POETS SOCIETY. R: PETER WEIR. $: 
Tom Schulman. Z: John Seale. M: Maurice 
Jarre. Scenogr.: Wendy Stites. W: Robin Wil- 
liams (John Keating), Robert Sean Leonard 
(Neil Perry), Ethan Hawke (Todd Anderson), 
Josh Charles (Knox Overstreet), Gale Han- 
sen (Charlie Dalton). P: Touchstone Pictures 
we współpracy z Silver Screen Partners IV, 
Witt-Thomas Productions, USA, 1989. 129 
min. ITI, Premiera 19 października 

Przebój roku 1989 w USA. Perypetie gru- 
py wychowanków amerykańskiego colle- 
ge'u: młodzieńcze zabawy doprowadzają 
do tragedii. 


PERFECT 


ką, 


zeszłym roku mieliśmy na 

naszych ekranach „Robo- 

copa" opatrzonego tytułem 

„Superglina”. Teraz, jedno- 
cześnie z premierą w kinach zachod- 
nich, mamy już „Robocopa 2”. Nie mu- 
simy czuć się sfrustrowani, że reklamo- 
wane kinowe nowości docierają do nas 
z opóźnieniem, że dowiadujemy się o 
nich z prasy amerykańskiej, francuskiej 
lub niemieckiej. 


Kolejny produkt kinowej fantastyki 
kosztował 30 milionów dolarów (dwu- 
krotnie więcej niż pierwszy „Robocop”) 
i powstał dzięki zbiorowym wysiłkom 
scenarzysty, reżysera (pracującego w 
Hollywood Holendra Paula Verhoevena 
zastąpił Irvin Kershner), ale przede 
wszystkim fachowców od efektów spe- 
cjalnych, charakteryzacji i scenografii 


Sztab pracowników technicznych — 
swego rodzaju artystów tworzących nie 
istniejące jeszcze światy przyszłości — 
dał „Robocopowi 2” wszystko, Co naj- 
lepsze. Przenióst nas w przerażającą, 
rozpadającą się rzeczywistość Detroit 
roku...? Może 2000, a może 2010? Nie- 
ważne, bo ta przyszłość jest za sprawą 


sugestywności kinowego obrazu już 
bardzo blisko, niemal na wyciągnięcie 
ręki. Zresztą wiele jej elementów oglą- 
damy niemal codziennie na ekranach 
naszych telewizorów. Tyle tylko, że te- 
raz plagą nękającą wysoko uprzemy- 
słowione społeczeństwa są heroina i 
kokaina, a w świecie kinowej fikcji wy- 
myślono o wiele groźniejszy narkotyk — 
„nuk”, odwołując się do skojarzenia z 
przymiotnikiem „nuklearny”. 

Wymyślono także przestępcze ban- 
dy, do których należą dwunastolatki, 
nie ustępujące determinacją dorosłym. 
| stworzono supergliny. Są to elektro- 
niczne roboty, cacka elektroniki, gigan- 
ci, zbudowani z metalu i żywej tkanki 
ludzkiej. Kłopot z nimi, a zwłaszcza z 
jednym, pierwszym z tych gigantów po- 
lega na tym, że myśli i czuje jak czło- 
wiek, jak szlachetny gliniarz, który zgi- 
nął w walce z bezprawiem. W okrutnym 
świecie nie ma miejsca na takie cybor- 
gi. Trzeba je zastąpić nową generacją 
bezwzględnych superglin. A ponieważ 
w laboratoriach pracują ludzie, wzor- 
cem dla nich są w tym tworzeniu 
sztucznych istot tylko inni ludzie — de- 
mony zła. 


Gabriel Damon i Peter Weller jako Robocop. 


Z pewnością wizja świata „Roboco- 
pa 2" jest sugestywna, sprawność 
techniczna i niezawodność elektroniki 
zadziwiająca. Ale nie sposób w czasie 
seansu oprzeć się wrażeniu miałkości 
tego, co z takim nakładem kosztów i 
wysiłków pokazano na ekranie. Wszyst- 
ko to już było, wszystko to już ogląda- 
liśmy, fantazja scenarzysty i reżysera 
jest bardziej technologiczna niż fabular- 
na. Wielkie elektroniczne zabawki, które 
kino nieustannie stwarza w „Krótkich 
spięciach" i „Robocopach”, poruszają 
się w świecie „tech-fiction” ciągle tak 
samo. Jak w automatach do gier. Moż- 
na przy pulpitach automatów tkwić go- 
dzinami, aż do ogłupienia, ale niezależ- 
nie od liczby kombinacji wszystko jest 
w istocie takie samo. Podobny los spo- 
tyka wszystkie kinowe roboty, czy nazy- 
wają się „Number Five” czy „supergliny. 
2 lub 3". 

Prekursorem zastosowania w kinie 
poetyki automatycznych gier był Geor- 
ge Miller, autor „Szalonych Maksów". 
To była przed kilku laty prawdziwa no- 
wość. Teraz, kiedy spadek przejęła fil- 
mowa „tech-fiction”, ta poetyka stała 
się banałem, zwłaszcza że „Robocop 
2'' nie potrafił tchnąć w nią żadnych no- 
wych treści. Techniczna brawura to za 
mało. Wspaniałe roboty są jak ci, którzy 
je zbudowali. Kręcą się w kółko po ob- 
szarze, wytyczonym przez ograniczoną, 
zredukowaną do kilku schematów ludz- 
ką fantazję. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


ROBOCOP 2 
ROBOCOP 2. Reżyseria: Irvin Kershner. 
Wykonawcy: Peter Weller, Nancy Allen, Da- 
niel O'Herilhy, Tom Noonan, Felton Perry, 
Belinda Bauer i inni. USA, 1990. 


Dave i Wally walczą 
z prześladowcami, 
ale prześladowcy popełniają 


te same błędy co 


Wally i Dave. 


Wszyscy 


jesteś 
ślepi? 


ilm „Nic nie widziałem, nic nie 

słyszałem” to komedia o dwu 

kalekach, głuchym i niewido- 

mym. Właściwie pokazuje się 
lu sytuację podobną do tej, którą opi- 
suje wierszyk: głuchy usłyszał, jak nie- 
my powiedział, że ślepy widzi: Fil 
powinien więc budzić niesmak. 
naczej, budzi przede wszystkim 
śmiech. Spośród filmów amerykań- 
skich, wprowadzonych ostatnio na ek- 
rany, ten ma bodajże największe powo- 
dzenie. Więc albo polska widownia sta- 
ła się wyjątkowo gruboskórna, albo film 
ma przymioty, dzięki którym ryzykowny 
humor zasługuje na akceptację. 

Ale zanim spróbujemy je zaprezen- 
tować — jedna uwaga. Kino hollywoodz- 
kie zadowala się opowiadaniem cieka- 
wych historii - zabawnych (komedia), 
sensacyjnych (thriller) itp. Nie dba zbyt- 
nio o tzw. prawdy uniwersalne, o odau- 
torskie przesłanie. Aliści czasem bywa 


My 


inaczej. Czasem twórcy komedii chcą 
coś powiedzieć o sensie życia. Starają 
się wtedy swą prawdę ogólną formuło- 
wać dyskretnie, by nie zaciążyła na 
„ciekawej historii”. I tu właśnie tak się 
dzieje. 

Oto ruchliwa ulica Nowego Jorku. Na. 
jezdnię wchodzi mężczyzna i niemal 
wpada pod samochód. Nie usłyszał 
klaksonu, nie usłyszał ostrzegawczych 
krzyków. W ostatniej jednak chwili widzi 
pojazd, kierowcę, oczytuje z ruchu warg 
miotane obelgi - i natychmiast replikuje 
stekiem wyzwisk. Te wyzwiska słyszy 
niewidomy, który właśnie wynurza się z 
tunelu kolejki podziemnej. Słyszy obel. 
gi wykrzykiwane przez kogoś, kto stoi 
tuż obok. Bierze je do siebie — i natych- 
miast odpowiada. Krzyczy na głuchego, 
ale głuchy niczego nie dostrzega, jest 
ciągle zajęty kierowcą (który zaparko- 
wał nieopodal). Przechodnie na to 
wszystko patrzą, ale nie rozumieją, o co 


chodzi. Krzyczący nie noszą ostrzegaw- 
czych opasek. Niewidomy nie ma białej 
laski. 

Więc o co chodzi? Obydwaj, głuchy i 
niewidomy, wstydzą się swego kalec- 
twa. Są nieufni, podejrzliwi, nie chcą 
ludzkiej pomocy. Pragną uchodzić za 
pełnosprawnych, ale oczywiście raz po 
raz wpadają w tarapaty. Czują się za- 
grożeni, próbują się bronić, reagują ag- 
resją — bo przecież agresja jest najlep- 
szą obroną. 

Paradoks: dwaj niepełnosprawni 0- 
sobnicy, którzy potrzebują pomocy, 
okazują sobie wrogość. Trzeba dopiero 
bolesnych doświadczeń, by zrozumieli, 
że solidarność bardziej popłaca. Po 
bójce (z której wyszli cało, bo sobie 
wzajemnie pomagali) przychodzi chwila 
zwierzeń. Głuchy Dave (Gene Wilder) 
mówi, że boi się śmieszności. Wally (Ri- 
chard Pryor) odpowiada gestem tera- 
peutycznym. Trzyma w ręku loda w 
stożkowym waflu, odwraca stożek 
wierzchołkiem do góry i z rozmachem 
stawia tamtemu na głowie. Odwrócony 
stożek wygląda jak mała błazeńska 
czapka. Sens: zaakceptuj własną 
śmieszność. Przyjmij pomoc ludzi, na- 
wet jeżeli będą się z ciebie śmiali. 

Mamy więc triadę: teza (bunt i niena- 
wiść), antyteza (przyjażń), synteza (zgo- 
da na własną śmieszność i szaleń- 
stwo). Film mógłby się skończyć. Ale. 
on się dopiero zaczyna. Synteza musi 
przejść próbę ognia. Dave i Wally zo- 
stają uwikłani w aferę kryminalną. Są 
świadkami zabójstwa, policja uważa ich 
za sprawców. Aby udowodnić swą nie- 
winność, muszą znaleźć winnych. 

Więc Dave i Wally walczą z gangste- 
rami i policją. Walka jest pełna niespo- 
dzianek, niemal cała vis comica filmu 
zostaje wykreowana właśnie teraz. Ale 
przy okazji, odbywa się sprawdzanie 
nowej filozofii życiowej. Sprawdzanie 
ma zmienny przebieg, ale ostatecznie 
nasi bohaterowie zwyciężają. 

Zwycięstwo nieprawdopodobne - 
ale właśnie o to chodzi. Dave i Wally raz 
po raz tracą kontrolę nad wydarzeniami. 
Rzecz w tym, że przeciwnicy tracą ją 
także. Popełniają te same błędy, które 
poprzednio popełniali Dave i Wally. 

Ażeby sprawa była jasna, realizato- 
rzy posłużyli się rozwiązaniem aż topor- 
nym w swej jednoznaczności. Szef 


Recenzje 


gangsterów, pan Sutherland, jest niewi- 
domy. Niepełnosprawny, więc nieufny, 
swą podejrzliwością prowokuje pod- 
władnych do nielojalności. Chcąc u- 
przedzić ich ewentualną zdradę, sięga 
po pistolet... Jest to ów samo-napędza- 
jący się mechanizm agresji, który po- 
znaliśmy uprzednio. Co nie znaczy, że 
kalectwo jest jedynym źródłem zła. Re- 
wolwerowiec pana Sutherlanda, Brytyj- 
czyk (akcent!) Kirgo, nie jest kaleką — 
jeśli pominiemy' brzydki czyrak na po- 
liczku 

Pan Sutherland zginie, zastrzelony 
przez pannę Ewę, kobietę piękną, o fi- 
gurze modelki. Ona, rzeczywiście, nie. 
jest kaleką. Ale i ona była niewidoma! 
Co prawda, tylko przez chwilę: w ła- 
zience hotelowej, gdy stała namydlona 
pod natryskiem. Krótka chwila, która 
jednak wystarczyła. Właśnie wtedy 
doszło do dziwnego niby-zbliżenia mię- 
dzy nią a Davem. Efekt taki, że Ewa w 
finale nie użyje broni, nie zastrzeli 
Dave'a. Przez to przegra swą wielką 
grę. Ale zapewne ocali życie. 

Dwaj niepełnosprawni faceci walczą 
ze zdrowymi i silnymi. Popełniają hor- 
rendalne błędy, ale okazuje się, że po 
przeciwnej stronie barykady sytuacja 
jest identyczna. Więc może wszyscy je- 
steśmy niepełnosprawni? Może kalec- 
twem jest nie ślepota, lecz podejrzli- 
wość i agresja? Albo inaczej: może naj- 
gorszym rodzajem ślepoty jest ta, która 
polega na niedostrzeganiu ludzkiej so- 
lidarności. 

Film „Nic nie widziałem, nic nie sły- 
szałem” jest dwuznaczny. Można w nim 
widzieć zwyczajną komedię, można 
metaforę czy nawet moralitet, trochę w 
typie „Ślepców” Maeterlincka. Te dwie 
warstwy znaczeniowe nieustannie się 
przenikają. Czują to nawet ci, których 
moralitet zbytnio nie obchodzi. Może 
dlatego wszyscy doskonale się bawią. 
Wiadomo: z samych siebie się śmieje- 


cie. JAN 
OLSZEWSKI 


NIC NIE WIDZIAŁEM, 

NIC NIE SŁYSZAŁEM 
SEE NO EVIL, HEAR NO EVIL. Reżyseria: 
Arthur Hiller. Wykonawcy: Richard Pryor, 
Gene Wilder, Joan Severance, Kevin Spa- 
cey, Anthony Zerbe i inni. USA, 1989. 


Joan Severance | Gene Wilder 


Kinorama 


a gw. 
że film o korupcji w policji nić 
przypominał żadnego inneg 

| -winny” (Innocent Man) z Toi 
leckiem i F. Murray Abraham 
zuje „niedoskonałość pra 
koszmar, który ogarnąć możć 
go. 

— Mówię w tym filmie o rze 
czywistych: że skorumpowani 
ci stanowią mniejszość, że na 
cie są ludzie, którzy kierują si 
niem i potrafią walczyć o poszz 
prawa. W gruncie rzeczy, jeśli 
mić sobie jak olbrzymie są F 
związane z handlem narkotyke 
na się dziwić, że tak niewielu 
tów ulega korupcji. Ale uke 
koszmar, który grozi każde! 
mnie, koszmar. spowodowany 
konałością prawa. | zadaję py! 
byśmy zachowali się w takici 
nościach? Scenariusz napi 
Brothers, który przez dzieśię 
związany ze służbą więzienną 
o tym prawdziwie mówić. 

© Czy tej prawdy szukał 
w scenerii? 

— Tak, kręcitem film w aute! 
więzieniu, z więźniami, z któ! 
miał wyrok co najmniej dzies 
Przy takich ludziach trzeba zac 
pracy precyzję i sprawiedliwo 
wszystko są wyczuleni. Całą 


Fa 


Najstarsze firmy dystrybucyji 


Fot Amica | Svensk Filmindustrii i Pathó 


r Piękna włoska modelka wkroczyła w 
świat show-businessu najprawdziwszą 
„love story” z Johnem Taylorem, basi- 
stą w zespole Duran Duran. Kino to na 
razie tylko hobby... 


12 FILM NR 41, 14 PAŹDZIERNIKA 1980 


Steve McQueen, pamiętny z, 
ciu lat. Chad McQueen prac 
Niedawno ukończył (z partnei 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
|| kompanię SMA: Scandinavia 
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powiadam z punktu widzenia ofiary. 
Mniej interesują mnie skorumpowani 
policjanci, bardziej wzajemne stosunki 
bohatera, granego przez Toma Selle- 
cka, i jego żony, następujące w nich 
zmiany. Więzienie oznacza utratę na- 
szego największego luksusu: życia pry- 
walnego. 

'©_ Jak pan wybierał aktorów? 

— F. Murray Abraham chciał zagrać tę 


© Wszyscy są zdumieni zmianą, 
jaka zaszła w zachowaniu Marlona 
Brando od czasu aresztowania jego 
syna pod zarzutem morderstwa. Znany 
dotychczas jako raczej obojętny ojciec, 
Brando odcinał się od Świata na swej 
wyspie na Pacyfiku, unikając zarówno 
publiczności jak i własnych dzieci. Do 
Hollywood powracał tylko wtedy, gdy 
potrzebował pieniędzy. Aresztowanie 
syna najwyraźniej było dla niego: cio- 


dził samotnie. Po separacji z żoną w 
1984 roku i odejściu dzieci, które zaczę- 
ły życie na własną rękę, Redford po- 
święcił się pracy. Przyznaje, że tęskni 
za rodziną, ale nieporozumienia są 
wciąż zbyt wielkie aby można było mó- 
wić o zgodzie. Redford stał się wybit- 
nym konserwatystą i rzecznikiem tego 
ruchu. Zyskało mu to wielu zwolenni- 
ków na Świecie i przyniosło liczne ho- 
nory. W Hollywood mówi się: Redford 
ma wszystko czego potrzeba człowie- 
kowi, poza tym, na czym najbardziej mu 
zależy — towarzystwem i miłością naj- 
bliższej rodziny. 


38. rolę ze względu na ostatnią kwesiię i sem. W ciągu jednej nocy przemienił 
je- _ wymógł na mnie obietnicę, że nie wytnę Reżyser Peter Yates się w czułego ojca, odwiedzającego 
nie _ iei w montażu. Toma Sellecka wybra- syna w więzieniu, wynajmującego naj- 
1o- łem ze względu na jego fizyczność. gdyby aktorzy zostali porwani jako za- lepszych adwokatów i oferującego 
ize _ Sprawia wrażenie, że potrafi skąpać — ktadnicy, administracja nie zacznie ne- duże pieniądze jako kaucję za jego 
oż- _ więzienie we krwi i ogniu, jeśli chce, a  gocjacji o ich uwolnienie. Więźniowie | zwolnienie. Nieoczekiwanie komunika- 
an- jednocześnie jest niezmiernie wrażliwy. zostali o tym poinformowani i nie dosz- | tywny i czarujący Brando jest dostępny 
ież _ Publiczność mu współczuje. ło do żadnych aktów przemocy. W | dziennikarzom. Wydaje się także, że 
<że © Czy realizacja fllmu w więzieniu gruncie rzeczy więźniowie tak włączyli | stracił sporo na wadze. Jego były agent 
DS- była trudna? się w pracę, że traktowali ten film jako „| mówi: „Marion musiat wreszcie przyz- 
jak — Kosztowało mnie to sporo ner- Swój. Wprowadzili pewne szczegóły i nać się przed samym sobą, że na 
cz- _ wów, ponieważ stykaliśmy się z więż- byli za to opłacani. Sankcje dyscypli- | czymś mu zależy. Ta tragedia zmusiła 
irry _ niami skazanymi na dożywocie — nie- _ narne zmniejszyły się o trzy czwarte w do wziecia sia w Rh edo 
był którzy z nich mieli po dwa takie wyroki. czasie realizacji x A Sażz ad a ż M E m 
jak Nie rozumiem, jakim sposobem można © Czyto prawda, że powstanie se- | 29 Pewnegi ia ujawni s je JpSz. 

odsiedzieć podwójny wyrok dożywotni. _ rlal telewizyjny na podstawie pańskie- | Strona jego osobowości, jeśli tylko zaj. 
kże A skoro już, to czemuż by nie zarobić _ go filmu gangsterskiego, dziś już kla- | dzie taka potrzeba! 

nattrzeci, rzucając się na Toma Sellecka  syka — „Bullitt”? 
ym _ przed kamerami? Mieliśmy kręcić w _ - Syn Steve McQueena ma prawa 
żdy _ Folsom, bardzo ciężkim więzieniu, ad- do postaci i ciągle mówi o projekcie. 
stni. _ ministracja nie mogła nam jednak za- _ Ale nie wiem, co można byłoby zrobić. 
ów _— gwarantować bezpieczeństwa. Tam, Wszelkie możliwe warianty dalszego 
na gdzie ostatecznie robiliśmy zdjęcia, — ciągu „Bullitta” pokazał już w swoich fil- = 
go- musieliśmy podpisać zobowiązanie, że mach Clint Eastwood. 


F. Murray Abraham I Tom Selieck w „Niewinnym” 


* 


© Jak się często dzieje w Holly- 
wood, kilku agresywnych producentów 
wpada w tym samym czasie na ten sam 
pomysł. Od 1938 roku, kiedy Erroll 
Flynn stworzył wzorcowy portret Robi- 
na Hooda, kolejni producenci marzyli o 
nowej wersji przygód rozbójnika z lasu 
Sherwood. Po sukcesie „Batmana” i 
„Dicka Tracy” remake filmu o Robin 
Hoodzie jest czymś oczywistym, tylko 
że wystąpiły z tym projektem aż trzy fir- 
my. 20th Century Fox twierdzi, że było 
pierwsze i że Tri-Star Pictures oraz 
Morgan Creek Productions postępują 
niemoralnie nie chcąc zrezygnować z 
pomysłu. Czy zobaczymy trzy filmy o 
Robin Hoodzie? Pożartyby się wzajem- 


© Plotka głosi, że Rocky Balboa u- 
miera w zakończeniu najnowszego fil- 
mu z cyklu „Rocky V". Podobno Sylve- 
ster Stallone chciałby w ten sposób 
pożegnać się ze swym wizerunkiem 
wielkiego boksera. Ale sam Sylvester 
mówi co innego: Ciągle jesteśmy — ja i 
Rocky. Chciałem go uśmiercić, ale 
przyjaciele zaczęli mnie przekonywać, 
że ze względu na sukces filmu i ewen- 
tualny dalszy ciąg, powinien pozostać 
żywy. W końcu się zgodziłem. 


* 


© Najnowsze powiedzonka z wiel- 
kiego hollywoodzkiego świata. Jacque- 
line Bisset, która nigdy nie była zamęż- 
na, mówi: Małżeństwo to piękne marze- 
nie, ale wątpię, czy równie piękna rze- 
czywistość. Jane Fonda o swym ro- 
mansie z milionerem Tedem Turne- 
rem: Czy nikomu nie przychodzi do 
głowy, że my też jesteśmy ludźmi, 
mamy serca i uczucia?. Wreszcie War- 
ren Beatty: Jeśli przeczytam jeszcze 
jedno stowo o »Dicku Tracy«, nie odpo- 
wiadam za swoje czyny! 


zdjęcia do filmu „Martial Law" (Stan wojenny) i jest już na 
planie filmu „Dream Racer”, gdzie zasiada za kierownicą sa- 
mochodu wyścigowego. Chad McQueen ma 30 lat i uwielbia 
szybkość. Pozostaje mu tylko udowodnić, że odziedziczył po 
ojcu również aktorski talent. 


nie — uważa jeden z producentów. Ale 
wyścig trwa. Morgan Creek Pro- 
ductions jest najbardziej zaawansowa- 
na, podpisała kontrakt z Kevinem Cost- 
nerem i zapowiada zdjęcia w tym mie- 
siącu w Londynie. Rywalizujące firmy u- 
siłują skusić Mela Gibsona, Harrisona 
Forda, Toma Cruise, Aleca Baldwina, 
Dennisa Quaida, Kevina Kline i Patricka 
Swayze do roli szlachetnego rozbójni- 
ka. Żaden nie wyraża zgody słysząc o 
Costnerze. Napięcie rośnie. 


* 
„dukcyjne Szwecji i Danii, 
isk połączyły się w nową 
dia Alliance. Stanley Kubrick nakręcił „Lolitę" według słynnej powieści 
Vladimira Nabokova w roku 1962. Względy cenzuralne spra- 
wiły, że historia namiętności podstarzałego profesora (James 
Manson) do nieletniej, ale prowokującej seksualnie dziew- 
czyny (Sue Lyon), została pozbawiona drastyczności. Nową 
ekranizację „Lolity” zapowiada Adrian Lyne, twórca „9 i pół 
tygodnia”. Jeszcze nie wiadomo, kto zagra. 


ła", nie żyje już od dziesię- 
(ontynuować karierę ojca. 
m mu Davidem Carradine) 


© Przystojny i utalentowany aktoi- 
-reżyser Robert Redford skończył nie- 
dawno 54 lata. Ale dzień urodzin spę- 
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DROGA NA ZACHÓD 
Niedziela, 15.40, I p. obok 
JEST MI LEKKO 
Czwartek, 11.00, Il recenzja obok 
KSIĄŻĘ WIELKIEGO MIASTA 
Sobota, 23.10, | recenzja obok 
O JEDEN ZA DUŻO 
Poniedziałek, 17.00, II 

recenzja na str. 17 
OPERACJA „KUSZA” 
Sobota, 20.05, | recenzja obok 


SEKS NOCY LETNIEJ 
Wtorek, 11.00 i 21.55, II recenzja obok 


MISTER 
MANHATTAN 


Po raz trzeci Il program TVP będzie 
emitować cykl filmów Woody Allena, 
kompletując w ten sposób przegląd 
jego dorobku. Zobaczymy filmy zrea- 
lizowane w latach 1982-1987, m.in. 
„Seks nocy letniej”, „Danny Rose z 
Broadwayu”, „Purpurową różę z Kai- 
ru”, „Hannę i jej siostry”. Cykl poprze- 
dzi emisja dokumentalnego filmu o 
Woodym  Allenie zatytułowanego 
„Mister Manhattan" o godz. 17.00, 
więc jeszcze przed wieczorną projek- 
cją „Seksu nocy letniej" (p. Różne, a 
także recenzja z filmu). 

Fenomen popularności Woody Al- 
lena wśród polskiej widowni telewi- 
zyjnej — kilka milionów zwolenników 
— potwierdza celowość spokojnego i 
uczciwego prezentowania utworów 
wartościowych bez sztucznego zatro- 
skania o to, czy aby „ludzie to zrozu- 
mieją”. Ludzie lubią Allena, bo go zna- 
ją. Wiedzą, że nawet jeśli ten czy ów 
jego film się nie spodoba, to następny 
zapewne tak. Być może — mniej lub 
bardziej świadomie — polscy telewi- 
dzowie wyczuwają w tym arcyamery- 
kańskim artyście mocne korzenie eu- 
ropejskie. Soki czerpane z podglebia 
starego kontynentu przesycają niemal 
każdy film dobroduszną kpiną z Ame- 
ryki, jakże daleką od jakiejkolwiek an- 
tyarierykańskości. Allen namiętnie 
kocha swoją Amerykę (a już zwłasz- 
cza swój Manhattan), co pozwala mu z 
całą swobodą wykpiwać obyczaj, dzi- 
wactwa i wady współrodaków. 

OSKAR SOBAŃSKI 


Woody Allen 


SEKS NOCY 
LETNIEJ 


WTOREK, 11.00 i 21.55, Il 


Mary Steenburgen (Adrian) 


Oto jeszcze jeden rozdział z „Komedii 
Ludzkiej" Woody Allena. Tym razem w 
kostiumie z przełomu wieków, z czytel- 
nym, choć tylko symbolicznym odnie- 
sieniem do Szekspira, za to z hołdem 
dla uwielbianego Bergmana („Uśmiech 
". Kolejna przygoda Człowieka 
Poczciwego, marzącego o szczęściu i 
płacącego stosowną cenę za lo dąże- 
nie. Opowieść w stylu właściwym Alle- 
nowi: uniwersalne problemy, błyskotli- 
wy dialog, liryczny humor, pastelowa 
fotografia (Gordon Willis), starannie do- 
brana ścieżka dźwiękowa (Mendels- 
sohn). | parę co najmniej zaskoczeń 

Pierwsze to rzadko uświadamiana 
sobie prawda: purytański kostium epo- 
ki wiktoriańskiej, tak chętnie przejęty 
przez społeczność amerykańską, był 
tylko kostiumem. Ludzie — ci z krwi i 
kości, nie zaś z kart powieści — żyli i 
czuli nie na chwałę Bożą, lecz dla sie- 
bie. A gdy brakowało im poczucia saty- 
słakcji, pytali innych o przyczyny i 
wspólnie szukali odpowiedzi. 

Drugie zaskoczenie to allenowska 
monotematyczność. „Seks nocy let- 
niej” wyraźnie wskazuje, że Allen kręci 
wciąż ten sam film, pod różnym kątem 
badając ciągle te same kwestie. Tu wi- 
dać to wyraźniej niż gdzie indziej: histo- 
ryczny kostium uwalnia od obserwacji 
doraźnych, ale uwypukla ciągłość ludz- 
kich dążeń, także trwałość takich zja- 
wisk jak alienacja czy wieczna niedoj- 
rzałość. 

Trzecie wreszcie to wrażenie, że 
„Seks..." jest stylistycznym pastiszem 
Allenowskich komedii neurotycznych. 
Wynika to nie tylko z erotycznego kon- 
tredansu bohaterów, ale i z praktyki 
nieoczekiwanego wprowadzania do gry 


rekwizytów pozornie nie harmonizują- 
cych z tonem opowieści. 

Komedia to czy dramat psycholo- 
giczny? Jeśli komedia, to ściszona i na- 
kłaniająca do refleksji nad sensem ob- 
ranej drogi. A w każdym razie dowód, 
że Woody Allen osiągnął kolejny próg 
artystycznej dojrzałości 

KONRAD J. ZARĘBSKI 


KSIĄŻE 
WIELKIEGO 
MIASTA 


SOBOTA, 23.10, | 


Jednym z najgłośniejszych filmów poli- 
cyjnych lat siedemdziesiątych był opar- 
ty na prawdziwych wydarzeniach „Ser- 
pico” (1973). Sidneya Lumeta, film o 
policjancie z brygady antynarkotycznej, 
opętanym obsesją uczciwości, który 
popada w coraz większą izolację. Pró- 


bując ujawnić aferę korupcyjną w sze- 
regach nowojorskich stróżów porządku 
zostaje ciężko raniony przez własnych 
kolegów i rozgoryczony rezygnuje z 
pracy w policji. 

Lumet w 1981 roku powrócił do for- 
muły „Serpico”. Ale „Książę wielkiego 
miasta" nie jest jej prostym powtórze- 
niem. Tym razem policjant (Treat Wil- 
liams) znowu z brygady antynarkotycz- 
nej, nie jest rycerzem bez skazy. Wie, 
że przepisy to jedno, a skuteczność 
drugie. Bierze tapówki (bo to pomaga 
mu przetrwać i zdobyć zaufanie gang- 
sterów) i daje narkotyki informatorom- 
-narkomanom, co w prawodawstwie a- 
merykańskim jest traktowane jako han- 
del zabójczym towarem. 

A więc pragmatyk widzący paradok- 
sy systemu, który skłania do korupcji i 
w imię praw obywatelskich często unie- 
możliwia walkę z przestępczością. W 
dodatku Danny Cielo — twardy i prze- 
biegły — jest osobowością złożoną, Ufa 
tylko najbliższym współpracownikom, 
boi się, a jednocześnie uwielbia ryzyko. 
Przekonanie o własnej sile i „dążenia 
reformatorskie" powodują, że zgadza 
się na współpracę z antykorupcyjnym 
zespołem prokuratury. Łudzi się, że i 


Treat Williams (Danny Cielo) 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 13 X 


20.05 (1) OPERACJA KUSZA 

Operation „Crossbow”; USA; 1967. 112'; r 
Michael Anderson; w. George Peppard, Sofia 
Loren, Trevor Howard, Tom Courtenay 
Oddział komandosów stara się zniszczyć 
materiały służące Niemcom do budowy ra- 
kiet V-1 i V-2. 

Recenzja obok _ 


23.10 (1): KSIĄŻĘ WIELKIEGO MIASTA 
Prince of the City, USA; 1981; 160"; r. Sidney 
Lumet; w. Treat Williams, Jerry Orbach, Ri- 
chard Foroniy, Don Billeti, Kenny Marino 
Oparia na prawdziwych wydarzeniach histo- 
ria_ nowojorskiego” policjanta Danny Cielo 
(Williams), który zgodził się dopomóc proku- 
ralurze w ujawnieniu korupcji w policji 
Recenzja wyżej. 


15.40 (1): DROGA NA ZACHÓD 

Way Out West; USA; 1930; 68' r. Fred Niblo; 
w. William Haines, Leila Hyams, Polly Moran, 
Cliff Edwards 

Komediodramat westernowy. Gdzieś na Dzi- 
kim Zachodzie mały szuler Windy (Haines) 
ma być powieszony przez oszukanych kow- 
bojów. Uratowany przez zarządcę rancza 
Molly (Hyams) ma zwrócić pieniądze tym ra- 
zem uczciwie zapracowane. Zakochuje się w 
swojej chlebodawczyni, a po wielu perype- 
tiach zostaje uznany za bohatera. 

Z cyklu W STARYM KINIE 

Czytajcie na str. obok 


WTOREK, 16 X 


11.00 i 21.55 (Il): SEKS NOCY LETNIEJ 
A Midsummer Night's Sex Comedy; USA: 


1982; 88'; r. Woody Allen; w. Woody Allen, 
Mia Farow, Jose Ferrer, Julie Hagerty, Tony 
Roberts, Mary Steenburgen 

Podwójna parodia: „Snu nocy letniej” Szeks- 
pira i „Uśmiechu nocy" (1955) Bergmana. 
Trzy pary, które wybrały się na wieś, rozpra- 
wiają o seksie i mitości. 

Recenzja wyżej. 


ALLUŻGEŁA 


11.00 (I): JEST MI LEKKO. 

TVP; 1982; 89'; r. Janusz Kidawa; w. Renata 
Zarębska, Piotr Probosz 

Cyniczna studentka Renata (Zarębska) i cięż- 
ko chory Marcin (Proboszj poznają się w po- 
ciągu na skutek niespodziewanego splotu o- 
koliczności. Załascynowani własną odmien- 
nością przeżywają wielkie uczucie, które ich 
odmienia wewnętrznie. 

Recenzja obok 


tym razem będzie panem gry. Rychło 
przekona się jednak, że mechanizmy 
demokratycznego postępowania są 
bardzo skomplikowane, że często trze- 
ba wybierać mniejsze zło. 

W filmie Lumeta nie ma demonizowa- 
nia pragmatyki policyjno-administra- 
cyjnej ani działań mafii. Jest dociekliwa 
analiza zorganizowanych systemów: 
przestępczego, prawnego i policyjne- 
go, ale i kameralne studium psycholo- 
giczne, opowieść o kompromisach, sa- 
motności i moralnej cenie dążenia do 
prawdy. To wreszcie historia, z której 
niełatwo _ wyciągnąć jednoznaczne 
wnioski. Główny brzmi gorzko: kto chce 
być sprawiedliwy musi być odporny na 
ciosy i świadom zła, które może tak czy 
inaczej wyrządzić. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


JEST MI 
LEKKO 


CZWARTEK, 11.00, II 

Ten film warto oglądać mając w pa- 
mięci historyczny kontekst jego po- 
wstania. To rok 1982: po rewolucji „so- 
lidarnościowej' — stan wojenny. Bojkot 
aktorów. | obok nastroje innej części 
środowiska twórczego: coś trzeba ro- 
bić, z czegoś trzeba żyć, a dookoła 
groźna  kipiel - politycznych  przeci- 
wieństw. Właśnie w takich momentach 
najwygodniejsze są tematy tzw. ponad- 
czasowe 

Andrzej Mularczyk, doświadczony 
scenarzysta bez trudu ale i bez nad- 
miernego wkładu pracy twórczej, kon- 
struuje fabułę, w której zderza ze sobą 
młodzieńczy idealizm i cynizm, miłość i 
śmierć, a wszystko w pojemnym kształ- 
cie melodramatu z wątkami sensacyj- 
nymi. Prawdziwe życie Polski tamtego 
okresu nie pojawia się w tak pomyśla- 
nej konstrukcji (są tylko jakieś sygnały 
o kartkach), dyskurs idzie o wartoś- 
ciach uniwersalnych; szkoda jedynie, 
że wyrażanych w formie słownych dek- 
laracji 

Jak na melodramat przystało, cynicz- 
na i zblazowana studentka Renata (Re- 
nata Zarębska), zetknąwszy się z rage- 
dią Marcina (Piotr Probosz), przeżywa 
ozdrowieńczy przełom. My zaś rozsta- 
jemy się z bohaterami w mocnym prze- 
konaniu, że jeśli nawet cudotwórca nie 
pomógł Marcinowi (ale może pomógł?), 
to jego życie stało się bogatsze, bo nic 
tak życia nie wzbogaca, jak szczere 
bezinteresowne uczucia, którymi czło- 
wiek może obdarować człowieka. Na 
pewno zaś Renata została definitywnie 
zawrócona z paskudnej drogi rui i po- 
rubstwa. 

Reżyser filmu Janusz Kidawa przed- 
stawił to wszystko z charakterystyczną 
dla siebie dosadnością. Nic dziwnego, 
że umoralniający sens fabuły, miast 
roztopić się w wydarzeniach i docierać 
do widza mimowiednie, raz po raz wy- 
chyla się jak palec kaznodziei, wskazu- 
jący nasze winy. Trochę już odwykliśmy 
od takiej namolności. 

CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Renata Zarębska (Renata) 


DROGA 
NA ZACHÓD 


NIEDZIELA, 15.40, | 


Wielu uznanych twórców filmowych 
odbierało pojawienie się dźwięku jako 
zagrożenie. Przełom lat dwudziestych i 
trzydziestych nie sprzyjał więc powsta- 
waniu filmów wybitnych. Reżyser Fred 
Niblo (1874-1948) na łamach „Motion 
Picture Magazine” w czerwcu 1927 roku 
przestrzegał: „Filmy mówione nigdy nie 
zastąpią dzisiejszego niemego filmu. 
Są tylko przemijającą nowością, która 
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wkrótce zniknie”. A Niblo to nie był byle 
kto. Stały za nim dziesiątki filmów z naj- 
większymi gwiazdami niemego kina: 
Douglasem Fairbanksem („Znak Zor- 
ro”), Rudolfem Valentino („Krew na pia- 
sku"), Ramonem Novarro („Ben Hur"), 
Gretą Garbo. Jego późniejsze, dźwię- 
kowe filmy nigdy nie osiągnęły pozio- 
mu z lat wcześniejszych. Realizował co- 
raz rzadziej, aby zamilknąć w roku 
1941 

„Droga na zachód”, poza komedio- 
wymi aspiracjami, niczym szczególnym 
nie wyróżnia się spośród innych we- 
sternów. Przygody życiowego outside- 
ra na Dzikim Zachodzie (William Hai- 
nes), kończące się happy endem, oglą- 
da się jednak z przyjemnością, jaką 
prawdziwym miłośnikom kina dają po- 
dobne ramotki. (cd) 


George Peppard (por. John Curtis) i Sofia Loren (Nora) 


OPERACJA 
„KUSZA” 


SOBOTA, 20,05, | 


Punktem wyjścia akcji są prawdziwe 
wydarzenia z okresu Il wojny światowej 
budowa niemieckich rakiet V-1 i V-2 
oraz zniszczenie ich fabryki w Peenee- 
munde. Dalej mamy już jednak do czy- 
nienia z fantazją twórców: hitlerowcom 
udaje się udoskonalić konstrukcję ra- 
kiet i przenieść ich produkcję w głąb 
Niemiec. Teraz mogą zagrozić nawet 
Stanom Zjednoczonym. Ale _ aliancki 
wywiad przeciwstawi się tym zamy- 
stom. 

Zasada mieszania prawdy i fikcji za- 
Częła dominować w kinie wojennym od 
początku lat sześćdziesiątych. Wzorce 
martyrologiczne i propagandowe prze- 
stawały obowiązywać, a i prawda histo- 


ryczna była już jakby mniej istotna. 
Ważne stały się przygody w stylu Bon- 
da. 


Tego typu międzynarodową super- 
produkcją jest „Operacja »Kuszae". 
Mamy tu konwencjonalne szpiego- 
wskie perypetie, zakończone nieunik- 
nionym wielkim Bum!, stereotypowe 
postaci niemieckich _ sztabowców, 
wreszcie wystawną, ale i rozczarowują: 
cą inscenizację (falalne zdjęcia w stu- 
diu). 

Patos często nie przystaje do komik- 
sowej umowności akcji. Nie brak i o- 
czywistych potknięć. Nieprzekonywają- 
cy wątek romansowy łatwo sobie wylłu- 
maczyć: sentymentalną Włoszkę gra 
Sofia Loren, żona producenta filmu 
Carla Pontiego. 

Syluację ratuje to, że nie cały film jest 
utrzymany w tonacji śmiertelnej powagi. 
Sporo tu udanych wirętów komedio- 
wych; George Peppard, a zwłaszcza 
Trevor Howard w roli zrzędliwego profe- 
sora, wygrywają je znakomicie. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


ł Zimowski (Jędrek) 


Wkrótce zobaczymy 


300 MIL 
DO NIEBA 


W latach 1982-85 w poszukiwaniu 
życiowej swobody i lepszych warun- 
ków materialnych wyjechało z kraju 
na stałe ponad 1,5 miliona Polaków. 

Kinowy debiut Macieja Dejczera 
„300 mil do nieba” nawiązuje do atmo- 
sfery czasu triumfującej „soc-demo- 
kracji”, kiedy Polska przypominała 
dworcową poczekalnię. Bezpośrednią 
inspiracją utworu stał się niezwykły 
przypadek braci Zielińskich, którzy u- 
kryci pod podwoziem 
żarowego, przekroczyli polską granicę 
i dotarli do Szwecji. Motywacją bra- 
wurowej ucieczki nie była żądza przy- 
gód: chłopcy, ałtowani przez 
trudne warunki życia wielodzietnej ro- 
dziny, postanowili przedostać się na 
Zachód by finansowo wspomóc za- 
pracowanych rodziców. 

Scenarzyści Cezary Harasimowicz i 
Maciej Dejczer zachowali zarys au- 
tentycznych wydarzeń. Szwecję zastą- 
piła jednak Dania, gdyż tam właśnie 
znaleziono współproducenta. Błyskot- 
liwa, zwarta narracja, wygrywająca 
wszystkie atuty sensacyjnej fabuły, od- 
krywa_ jednocześnie metaforyczny 
sens tej historii. Dwaj chłopcy całą siłą 
swojej naiwnej, ale zwycięskiej fan- 
tazji upominają się z ekranu o podsta- 
wowe ludzkie prawa: prawo do god- 
nego życia, prawo do wolności. Nic 
dziwnego, że ujmujący żarliwością i 
prostotą uniwersalnego przesłania 
film wzbudził aplauz w czasie zeszło- 
rocznego  strasburskiego Kongresu 
Praw Człowieka, a później został uho- 
norowany Felixem, prestiżową euro- 
pejską nagrodą, dla najlepszego flmu 
młodego pokolenia. 

Siłę emocjonalną „300 mil do nieba” 
zawdzięcza dobrym dialogom (Dej- 
czer i Harasimowicz) i wspaniałej grze 
aktorskiej. Trzeba tu wymienić Jadwi- 
gę Jankowską-Cieślak oraz Wojtka 
Klatę, odtwórcę roli Grzesia, który o- 
trzymał nominację do Złotych Lwów 
Gdańskich. 
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KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 
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Seriale 


ACHILLE LAURO (1) 
Piątek, 20.05, | 
ANASTAZJA (4 — 
Niedziela, 12.15 i 21.45, II 
BAGDAD CAFE (3) 
Piątek, 11.00, Il 
CRIME STORY (16) 
Piątek, 12.55 i 21.55, II 
CUDOWNE LATA (15) 
Sobota, 10.40 i czwartek, 1630, II 
DOKTOR FAUSTUS (3 — ostatni) 
Poniedziałek, 15.30 i 21.55, Il 
DYNASTIA (46). 
Wiorek, 20.05, | 
JEDWABNY SZLAK (4) 
Wtorek, 15.00, | 
KARINO (7) 
Środa, 16.45, | 
KUSZA (1) 
Środa, 18.30, II 
LATAJĄCY DOKTORZY (5) 
Niedziela, 14.20, II 
MIASTO NAD GŁOWĄ (3) 
Środa, 11,00, I 
MUZEUM D'ORSAY (3) 
Niedziela, 10.30, | 
NIEBEZPIECZNA ZATOKA (6) 
Niedziela, 10.00, I 
RENESANS (4) 
Niedziela, 16.00, II 
RODZINA BRETTÓW (1) 
Sobota, 11.30 i 21.55, Il 
RODZINA KANDERÓW (4) 
Poniedziałek, 17.45, | 
RYCERZE I RABUSIE (7) 
Piątek, 17.00, I 
SANTA BARBARA 
Sobota, 13.10, II 
(powtórzenie odc. 57 I 58) 
Niedziela, 10.15, II 
(powtórzenie odc. 59 I 60) 
Wiorek-piątek, 9.10, Il odc. 61-64 
SPADKOBIERCY EMMY HARTE (2) 
Niedziela, 20.05, I 
STAR TREK — NASTĘPNA 
GENERACJA (7) 
Piątek, 18.10, | 
STREFA MROKU (2) 
Sobota, 15.40, II 
SZPITAL NA PERYFERIACH (16) 
Środa, 17.00, II 
ULICE SAN FRANCISCO (6) 
Czwartek, 20.05, | 
WALKA O DEMOKRACJĘ (7) 
Wtorek. 21.25, | 
W LABIRYNCIE (84) 
Środa, 21.55, Il 

OD KUCHNI (7) 
Piątek 9.35, | 


p. na str. 17 


Nowy trzynastoodcinkowy serial angielski, jak więk- 
szość powstałych nad Tamizą, prezentuje dobry reali- 
zatorski poziom i profesjonalne rzemiosło. 

Po „Ulubieńcach bogów”, opowieści o australijskim 
epizodzie życia Laurence Oliviera i Vivien Leigh, tym 
razem historia aktorskiej rodziny Brettów, królujących 
na West Endzie w latach dwudziestych naszego wie- 
ku, Anglicy, jak Polacy, z tezką i z sentymentem wra- 
cają do pięknych lat dwudziestych i trzydziestych. (A 
swoją drogą, kiedy to u nas swojej filmowej monogra- 
fil doczeka się np. słynny ród aktorski Trapszów, z 
którego wywodzi się i Mieczysława Ćwiklińska i Sir 


SOBOTA, 21.55, Il 


John Gielgud?). 


Różne 
SOBOTA, 13 X 


8.15 (II): DZIEDZICTWO (3): POT SŁOŃCA 
The Tribal Eye: Sweat of he Sun; dokumen- 
talny serial angielsko-amerykańsko-zachod- 
nioniemiecki; 1975; 50'; r. Michaeł Macintyre 
Dla złota Hiszpanie podbili imperia Azteków i 
Inków. Przez wieki poszukiwali El Dorada. 
Potomkowie tych cywilizacji nie noszą już la- 
kiej biżuterii i nie modą się do złotych posą- 
gów. Zachowały się jednak stare tradycje i 


obrzędy. 

11.55 (l): GDZIE ŻYJĄ HIPOPOTAMY 
dokument polski; 1980; 30'; prowadzenie Ja- 
cek Kunicki 

Opowieść o _ uwarunkowaniach klimatycz- 
nych i cechach etnicznych plemienia Sorko- 
sów, żyjącego w Nigrze. Charakterystyka 0- 
byczajowości — rytualne polowanie na hipo- 
potamy. 

Z cyklu „WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE" 
14.10 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

Blok filmowy TV franc. LA SEPT 
PROPAGANDA (6); L image et son pouwoir; 
1986; 52; r. Philippe Collin 

Dalszy ciąg bogato dokumentowanych filmo- 


| 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 13 X 


8.15 (II): DZIEDZICTWO (3) 
Różne 


0.0 (): WILKI MORSKIE (2) 
p. Filmy dla dzieci 
10.40 (I): CUDOWNE LATA (15) 


p. Filmy dla dzieci 

11.30 (I): RODZINA BRETTÓW 
p. niżej — godz. 21.55 

13.10 (I): SANTA BARBARA 
Powtórzi odc. 57 I 58 

1540 (l): STREFA MROKU (2): 


PO GODZINACH i ZGUBIONE I ZNALEZIONE 

The Twilight Zone: (1) After Hours i (2) Lost 
and Found; serial USA; 1986, 29'; 

(1): r. N. Bruce Malmuth; w. Terry Farrell, Ned 
Bellamy, Ann Wedgeworth; (2) r.: Gus Triko- 
nis; w: Akosua Busia, Cindy Harel, Lesiie 
Ackerman, Raye Birk 

1) Niespodziewany odwet manekinów na 
klientce, która odwiedza wielki dom towaro- 
wy po godzinach pracy. 

2) Nieodgadnione są powody (z kosmiczny- 
mi włącznie), dla których znikają i odnajdują 
się rozmaite przedmioty. 
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21.55 (I): RODZINA BRETTÓW (1) 

The Brelts; serial angielski; r. Ronnie Wilson; 
w. Barbara Murray, Norman Rodway, David 
Yelland, Belinda Lang, George Winter 

Lydia Brett (Murray) królująca na londyńskim 
West Endzie w komediach muzycznych i re- 
wiach, z jednakową pasją oddaje się swojej 
prolesji co kontroli życia prywatnego całej 
swej aktorskiej rodziny. 

Czytajcie wyżej 


NIEDZIELA, 14 X 


10.00 (1): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (6) 
p. Filmy dla dzieci 

10.15 (Il): SANTA BARBARA 
Powtórzenie odc. 59 i 60 

10.30 (1): MUZEUM D'ORSAY (3) 5 
p. Różne 

12.15 (II): ANASTAZJA (4) 

p. niżej — 2145 

14.20 (II): LATAJĄCY DOKTORZY (5) 
p. Filmy dla dzieci 

16.00 (Il): RENESANS (4) 

p. Różne 


wo rozważań o propagandzie. Warto jednak 
pamiętać o czasie realizacji serialu! 

15.00 (1): ZWIERZĘTA ŚWIATA — PRZYRO- 
DA AUSTRALII (2): INNY ŚWIAT 

Nature of Australia: A Separate Creation; 
kanadyjsko-angielski seriał dokumentalny; 
1988, 30': 


Zwierzęta Australii, od torbaczy myszoworów 


po kangury. Życie, zwyczaje, możliwości 
przetrwania. 


NIEDZIELA, 14 X 


10.30 (1): MUZEUM D'ORSAY (3): 

SZTUKA I MIASTO 

La musće d' Orsay: L'art et la ville; francuski 

serial dok.; 1990: 55'; real. Yves Kovacs 

Wielka przebudowa Paryża w latach 60 i 70. 

przez barona Haussmanna oraz sztuka tam- 

tej epoki: architektura, rzeżba i malarstwo. 

12.05 (II): POLSKA KRONIKA 

FILMOWA nr 41 

16.00 (II): RENESANS (4): 

WOLNOŚĆ I MYŚL (cz. Il) 

La renaissance: liberte de esprit (I): rancu- 

ski serial dok.; 1981; 57'; r. Gerard Patris 

Działalność myślicieli, która doprowadziła do 
spojrzenia na miejsce człowieka w 

Społeczeństwie i świecie: Montaigne, Luter, 

Kopernik, Giordano Bruno. 


| 20.05 (I): SPADKOBIERCY 
EMMY HARTE (2) 
Hold the Dream; serial angielski; 1989; 58 r. 
Don _Sharp; w. Jenny Seagrove, Stephen 
Collins, Deborah Kerr, Claire Bloom. 
Babka po śmierci przyjaciela staje się zgryź- 
liwą kobietą. Paula (Seagrove) musi podej. 
mować za nią decyzje. Rozpada się jej mat- 
żeństwo, mąż nie akceptuje jej inlensywnego 
życia zawodowego. 
2145 (II): ANASTAZJA (4) 
Anastasia; serial USA; 1988; 50'; r. Marvin J. 
Chomsky; w. Amy Irving, Jan Niklas, Rex 
Hamison, Olivia De Havilland 
Po śmierci cesarzowej rodzina Romanowów 
uznaje Anastazję za oszustkę. W r. 1939 za- 
czyna się rozprawa sądowa o przyznanie 
praw do_nazwiska. Anastazja wychodzi za 
mąż za Eryka, przenoszą się do USA. Ko- 
mentarz: wznowiony po wojnie proces koń- 
czy się w 1970 r. bez rozstrzygnięcia. Ana- 
stazja zmarła w 1984 r. w USA. 


PONIEDZIAŁEK, 15 X 


15.30 (I): DOKTOR FAUSTUS (3-ostatni) 
p. niżej — godz. 21.55 


Brettowie: Barbara Murray (Lydia), Norman Rodway (Charles), Belinda Lang (Martha) i George Winter (Thomas) 


Życie Brettów obfituje w zdarzenia typowe dla fami- 
lijnych historii, które jednak dodatkowo komplikują się 
i dramatyzują ze względu na aktorską prolesję, upra- 
wianą przez większość członków rodziny. Ten zawód, 
jak mata który, urabia charaktery i zmusza do podpo- 
rządkowania artystycznym potrzebom całego życia 
prywatnego: wzmacnia egotyzm, z rywalizacji czyni 
cechę motoryczną życia, wyczula na aplauz, żywi się 
popularnością wśród widzów. Balans między zwykłym 
rodzinnym życiem i pokusą artystycznego sukcesu to 
piorunująca mieszanina zawsze gotowa do wybuchu. 
Przekonują o tym filmowe perypetie rodziny Brettów. 


(cd) 


| WTOREK, 16 X 


15.00 (I): JEDWABNY SZLAK (4): 

CZARNY ZAMEK 

The Silk Road: The Dark Castle; japoński 
serial dok.; 1979; 51"; r. lsao Kilamoto 

Po zwiedzeniu oazy Ciu Czang na pustyni 
Gobi oraz obozowiska Tolgutów, ekipa do: 
ciera do ruin zamku — dawnej twierdzy na 
pustyni. 

Czytajcie na str. obok 

17.00 (II): WOODY ALLEN: 

MR MANHATTAN 

dok. RFN; 1987; 56; r. Peter Behle 

Wywiad z Woody Allenem, zwanym Mr Man- 
hattan. Rozmowę prowadzi Helmuth. Kara- 
sek; jest ona ilustrowana fragmentami takich 
filmów WA. jak „Złote dni radia" i „Hanna i jej 
siostry”. 


Czytajcie na str. 14 
21.25 (|): WALKA O DEMOKRACJĘ (7): 
PODSTAWOWE WOLNOŚCI 

Struggle tor Democracy: The First Freedom; 
kanadyjski serial dok.; 1988; 57'; George Mit- 
chell, Ted Remerowski, narracja: Patrick 
Walson. 

Co jest podstawową wolnością nieodzowną 
dla rozwoju demokracji? Zdaniem Waisona 
jest to wolność przepływu informacji, docho- 
dzenia prawdy. 


17.45 (1): RODZINA KANDERÓW (4): 
NOWE PORZĄDKI 

serial polski; 1988; 61'; r. Zbigniew Chmiele- 
wski; w. Tadeusz Madeja, Krystyna Koło- 
dziejczyk-Szyszko, Anna Kaźmierczak, Marta 
Klubowicz 

Wiosna 1953. Do kopalni przybywa grupa 
żołnierzy, aby odpracować tu służbę. Jeden z 
nich, Antoni, poznaje Krysię. Wojtek zostaje 
aresztowany za działalność w PPS. 

21.55 (II): DOKTOR FAUSTUS (3-ostatni) 
serial RFN; 1982; 60'; r. Franz Seitz: w. Jon 
Finch, Hans Zischler, Marie-Hólene Breiliat, 
Simon Rihaak, Andre Meller. 

Zakończenie intelektualnej przygody Adriana 
Leverkihna, przypłaconej dezintegracją du- 
chową i cielesną. 


WTOREK, 16 X 


9.10 (II): SANTA BARBARA (61) 

serial USA; 1985; 45* r. Andrew D. Weyman: 
w. Charles Baleman, Marcy Walker, Judith 
McConnel, A. Martinez 

15.00 (1): JEDWABNY SZLAK (4): CZARNY 
ZAMEK 

p. Różne 


13-19 X © TV © Filmowy tydzień © 13-19 X © 


Dla dzieci 
SOBOTA, 13 X 


10.00 (1): WILKI MORSKIE (2) 

Sea Urchins: Lose a Few; serial nowoze- 
landzki; 1981; 25'; r. Mark DeFriest; w. lan 
Watkin, Roy Biiliing, John Bach, Hape-Jason 
Pirchi. 

Chłopcy płyną na wyspę do zakotwiczonego 
tam jachtu, aby odzyskać ukradzioną rzeźbę. 
wpadają w ręce przemytników, wśród któ- 
rych jest ktoś, kto umożliwi im ucieczkę. 
10.40 (II): CUDOWNE LATA (15): OFERMY 
The_Wonder Years: Loosiers; serial USA. 
1989; 23; r. Steve Miner; w. Fred Savage, 
Dan Lauria, Danica Mckellar, Jason Hervey, 
Josh Saviano. 

Kevin (Savage) ujmuje się za Paulem u nau- 
czyciela, aby ustanowił go kapitanem druży- 
ny koszykówki. Wprawdzie zespół oferm po- 
dobnych Paulowi przegrywa sromotnie, ale 
jest bardzo wesoło. 


| NIEDZIELA, 14 X | 


10.00 (1): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (6): 
RYBA BEZ WIEKU 

Danger Bay: Fish that Walks; serial kanadyj- 
ski; 1986; 25'; r. Tom Skerrit; w. Donelly Rho- 
des, Susan Walden, Ocean Hellman 


JEDWABNY 
SZLAK 


WTOREK, 15.00, I 


Już w IV w. pn.e. w starożytnej Grecji 
nazywano Chiny „seres* czyli kraj jed- 
wabiu. Trzy wieki później, gdy Cezar 
pojawił się w teatrze w jedwabnej sza 
cie, wśród naśladowców jego gustu tak 
wzrosło zapotrzebowanie na ten mate- 
riat, że jego cena zrównała się z ceną 
złota. Nikt nie wiedział jednak z jakiego 
surowca zrobiony jest jedwab. Jedni 
mówili, że ze specjalnego drzewa, dru- 
dzy, że z jakichś żywych stworzeń. 
Przez wiele wieków sposób wytwarza- 
nia jedwabiu był w Chinach ścisłą ta- 
jemnicą państwową. 

Zachodni — lądowy szlak handlowy 
zaczyna się w Czangan, najstarszej sto- 
licy Chin, i wiedzie przez pustynię Gobi 
do Persji, Rzymu, Grecji czy Egiptu. Li- 
czy on ponad 7000 km. Od kiedy cesar- 


20.05 (1): DYNASTIA (46) 

Dynasty; serial USA; 1982; 47'; r. Philip Lea- 
cock; w. John Forsythe, Linda Evans, Joan 
Collins, Pamela Sue Martin, John James, Ge- 
rald Thomas, Lee Bergere. 

21.25 (1): WALKA O DEMOKRACJĘ (7) 

p. Różne 


ŚRO! 7x 


9.10 (Il): SANTA BARBARA (62) 

11.00 (II): MIASTO NAD GŁOWĄ (3) 

Gorod nad gołowoj; serial ZSRR; 1985,88: r. 
Grigorij Pawłow; w. S. Satynienko, W. Woł- 
kow, L. Dołgorukowa 

Rodzina Wotginów, budowniczych moskie- 
wskiego metra, boryka się z trudnościami ży- 
cia tuż po wojnie. 

16.45 (1): KARINO (7): 

DROGA DO SŁAWY 

p. Filmy dla dzieci 

17.00 (ll): SZPITAL NA PERYFERIACH (16) 
Nemocnica na_kraji mesta; serial CSRS; 
1977; 60; r. Jaroslav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Milos Kopecky, Josel Abrham, Marie 
Motlova 


Pewne znalezisko stawia pod znakiem zapy- 
tania stosunki między kolegą Jonaha i ojcem. 
Dopiero niebezpieczna przygoda podczas 
transportu wykopaliska uświadamia wszyst- 
kim, jak bardzo są sobie potrzebni. 

14.20 (II): LATAJĄCY DOKTORZY (5): 
WŁASNOŚĆ PUBLICZNA 

Flying Doctors: Public Property; serial au- 
stralijski; 1986, 45'; r. Colin Budds; w. And- 
rew McFarlane, Liz Burch. Lenore Smith. 
Miasteczko przygotowuje się do dorocznych 
regat. Doktor Callaghan, przepracowany i 
zmęczony, nie potrafi się niczym cieszyć. 
Przyjaciele knują spisek, aby zapewnić mu 
parę chwil wytchnienia. 


PONIEDZIAŁEK, 15 X | 


17.00 (11): O JEDEN ZA DUŻO 

One Too Many; USA; 1986, 45, r. Peter Hor- 
ton; w. Val Kilmer, Michelle Pieiffer, Lange 
Guest 

Recenzja obok 


WTOREK, 16 X 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


ŚRODA, 17 X 


8.10 115.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


ski wysłannik Czang Cien z dynastii 
Han (II w. p.n.e.) zdobył względy w za- 
chodnich państwach, szlak ten zaczyna 
być regularnie uczęszczany. Najwięk- 
szy rozkwit kontaktów z zagranicą przy- 
pada na okres panowania dynastii Tan 
(VII w.). Na trasie tej podróżowały wów- 
czas karawany liczące do dziesięciu ty- 
sięcy osób i kilku tysięcy wielbłądów. 
Trwało tak do XV w., kiedy bardziej u- 
częszczany stał się szlak morski. Drogę 
lądową porzucono i wkrótce o niej za- 
pomniano. Niegdyś ruchliwe i iłoczne 
miasta przeobraziły się w ruinę, wy- 
schły oazy, groty ozdobione wspaniały- 
mi rzeźbami i freskami zasypał piasek. 
W połowie XIX w. wróciło zaintereso- 
wanie szlakiem jedwabnym, ale u cu- 
dzoziemców, podróżników, „naukow- 
ców". Do wybuchu Il wojny Światowej 
Rosjanie byli tam 25 razy, Anglicy 11, 
Niemcy 19, wiele razy Francuzi i Japoń- 
czycy. Rabowano skarby znalezione na 
szlaku, wiele z nich trafiło do europej- 
skich muzeów. Prawdziwa gorączka na 
szlaku zapanowała niedawno — w cza- 
sie politycznego otwarcia w Chinach. 
Dzięki niemu możemy oglądać ten se- 

rial. 
HU PEI-FANG 


Karol pracuje nad doktoratem. Doktor Fasto- 
wa wprowadza dość szokujące metody pra- 
cy. Ina postanawia urodzić dziecko Błażeja. 
18.30 (ll): KUSZA (1) 

Crossbow; serial amerykańsko-angielski; 
1986; 30'; w. Will Lyman, Jeremy Clyde, Ro- 
bert Morley, Robert Guillaume, Roger Dal- 
trey 

Wilhelm Tell (Lyman) ze swymi przyjaciółmi w 
kolejnej tym razem humorystycznej wersji fl- 
mowych przygód szlachetnego obrońcy u- 
ciśnionych i podpory prawowitej władzy. 
21.55 (II): W LABIRYNCIE (84) 

serial polski; 1990; 29'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Dariusz Kordek, Sławomira 
Łozińska, Wiesław Drzewicz 


16.30 (II): CUDOWNE LATA (15) 
powtórzenie z 13 X 

p. Filmy dla dzieci 

20.05 (I): ULICE SAN FRANCISCO (6) 
Streets of San Francisco; serial USA; 1975, 
52'; r. Arthur Madel; w. Kari Malden, Michael 
Douglas 


O JEDEN 
ZA DUŻO 


PONIEDZIAŁEK, 17.00, Il 


Dydaktyczny plakat antyalkoholowy, 
zrealizowany zręcznie, ale bez finezji. 
Akcja toczy się gdzieś na amerykań- 
skiej prowincji i jest ilustracją hasła „Pi- 
teś, nie jedź”. 

Aktorzy starają się jak mogą ożywić 
drewniane postaci, nie na wiele się to 
jednak zdaje. Nieznośni są zwłaszcza 
bohaterowie pozytywni: idealnie mdła 
para idealnych amerykańskich nasto- 
latków z klasy średniej. To nudziarze, z 
którymi nikt nie chciałby dłużej przesta- 
wać. Ciekawsze są postaci negatywne 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


chłopak — ukryty alkoholik (Val Kilmer) i 
uległa mu dziewczyna (Michelle Pieil- 
fer). Zwłaszcza nerwowa gra Kilmera (o- 
becnie gwiazdor, znany w Polsce z fil- 
mów „Wijlow” i „Billy Kid”) przyciąga 
uwagę. Niestety, scenarzysta i reżyser 
w prostacki sposób przeprowadzili swą 
tezę: chłopak stale musi się słaniać na 
nogach i nie wypuszczać z ręki butelki 
whisky. 

Wszystko to razem przypomina soc- 
realistyczne czytanki, toteż obawiam 
się, że wśród polskich widzów film 
wzbudzi tylko rozbawienie. 

Może jednak warto go mimo wszyst: 
ko obejrzeć, by zobaczyć początki ka- 
riery doprawdy utalentowanego Vala 
Kilmera i doprawdy pociągającej Mi- 
chelle Płeiffer. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


16.45 (|): KARINO (7): DROGA DO SŁAWY 
serial polski, 1975; 26'; r. Jan Batory; w. 
Claudia Reischel, Tadeusz Schmidt, Karol 
Strasburger. 


CZWARTEK, 18 X | 


8.15 1 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


Porucznik Stone (Malden) próbuje odkryć za- 
gadkę śmierci młodej dziewczyny, związanej 
z przywódcą podejrzanej sekty religijnej. 


PIĄTEK, 19 X 


9.10 (Il): SANTA BARBARA (64) 

9.35 (I): ŻYCIE OD KUCHNI (7): NADZWY- 
CZAJNA KONTROLA 

Rozpaky kuchare Svatopluka: Prepadovka; 
serial CSRS; 1984; 57'; r. Frantisek Filip; w. 
Josef Dvorak, Katerina Machaćkowa, Josef 
Som, 

11.00 (II): BAGDAD CAFE (3) 

senal USA; 1989; 30'; r. Paul Bogart; 

w. Whoopi Goldberg, Jean Stapleton 

12.55 (Il): CRIME STORY (16) 

p. niżej — godz. 21.55 

16.00 (II): W LABIRYNCIE (84) 
powtórzenie z 17.X 

17.00 (II): RYCERZE I RABUSIE (7): 
SKARB MOHILANKI 

serial polski; 1984; 45'; r. Tadeusz Junak; w. 
Tomasz Stockinger, Mirosława Marcheluk. 


18.30 (II): CUDOWNE LATA (15). 
Powtórzenie z 13.X 


PIĄTEK, 19 X 


8.15 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


Zolia Saretok, Marzena Trybała, Arkadiusz 
Bazak, Jerzy Grałek 

Spadkobierczyni zamku podhajeckiego zo- 
staje oskarżona o przywłaszczenie skarbów 
Potockich i Mohilanki 

18.10 (I): STAR TREK - NASTĘPNE POKO- 
LENIE (7): BITWA 

Star Trek: The Next Generation: The Battle 
serial USA; 1987; 51'; r. Rob Bovman; w. Pa- 
trick Stewart, Jonathan Frakes, Lever Burton, 
Denise Crosby. Mitchael Dorn Gates 
McFadden, Marina Siris, Brent Spinner. 

Na skutek emisji tajemniczych fal wysyłanych 
przez statek wrogiej cywilizacji, kapitan Pic- 
card zostaje przeniesiony w przeszłość. 
20.05 (I): ACHILLE LAURO (1) 

Voyage of Terror — The Achille Lauro Affair; 
serial włosko -francusko-zachodnioniemiec- 
ko-amerykański; 1989; 45'; r. Alberto Negrin; 
w. Burt Lancaster, Eva-Marie Saint, Robert 
Qulp, Renzo Montagnani, Dominique Sanda, 
Bernard Fresson, Gabriele Ferzetti 
Rekonstrukcja słynnego przed pięciu laty na- 
padu terrorystów arabskich na włoski siatek 
pasażerski z 450 pasażerami na pokładzie. 
21.55 (Il): CRIME STORY (16) 

serial USA; 1987; 45'; r. Abel Ferrara; w. De- 
nis Farina, Anthony Denison, Steve Ryan 


FILM NR 41, 14 PAŹDZIERNIKA 1990 17 
ze smugi 


Dla większości 

była mistyfikatorką, 
dla nielicznych — ofiarą 
przewrotnej historii. 


Maigorzata Duda 


Młode matżeństwo, mieszkające gdzieś w Euro- 
kiedy naprawd. ple Zachodniej, decyduje się mieć dziecko. Na ek- 8 
zaczyna się życie ranie pojawia się główna postać: jeszcze nie naro- ą , 
dzony poome: który będzie komentował akcję do 
chwili narodzin. Dwoje młodych zobaczymy w kilku- : 


nastu codziennych sytuacjach: w pracy, w domu i 
na zabawie, w któtni i w chwilach radości. Będzie 
temu towarzyszyć obserwacja zachowań dziecka. 
W głównych rolach występują Matgorzata Dux 
Maciej Robaklewicz, Wiadysiaw Kowalski i -Zof 
Merie; operatorem jest Jacek tydz Film is: 
współprodukcją warszawskiego ia Miniatur 
mowych oraz telewizji polskiej I duńskiej. (mm) 


Amy Irving (Anna Anderson/Anastazja) 
i Jan Niklas (książę Eryk) 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


a a Reż. Zofla Ołdak, Matgorzata Duda | Maciej Robakiewicz W 


lipcu 1918 roku w Jekaterynburgu zo- 
stał stracony car Mikołaj Il wraz z żoną 
Aleksandrą, czterema córkami i synem. 
Kiedy jednak w latach dwudziestych niemiecka 
prasa podała informację o pojawieniu się kobie- 
ty utrzymującej, iż jest księżniczką Anastazją, u- 
ratowaną najmłodszą córką Mikołaja Il, nie za- 
brakło takich, którzy w to uwierzyli. Ujawnienie 
się kolejnych „pretendentek” do fortuny Roma- 
nowów złożonej w zachodnich bankach nadało 
sprawie wyraźnie hochsztaplerski posmak. Po- 
mimo to postać domniemanej carskiej córki nie 
przestawała intrygować zachodniej opinii pu- 
blicznej. Z czasem stała się jednym z mitów kul- 
tury popularnej, który zacząt żyć własnym ży- 
ciem, pojawiając się w różnych wersjach. Z ła- 
mów bulwarowych pism trafiła na scenę (broad- 
wayowski przebój 1955 roku) i ekran. Prawda 
historyczna przestała interesować publiczność. 
Ważny był motyw walki o prawo do utraconej 
tożsamości i majątku, prezentowany w melodra- 
matycznej konwencji. 

Amy Irving w serialu jest trzecią wykonawczy- 
nią roli Anastazji: wcześniej wcielały się w jej 
postać Ingrid Bergman („Anastasia”, reż. Anato- 
la Litvaka, 1956) i Lili Palmer („Anastasia” Her- 
berta Reineckera, 1956). Film Litvaka przyniósł 
Ingrid Bergman Oscara i stał się punktem zwro- 
tnym w jej zachwianej wówczas karierze. Trudno 
przypuszczać by rola Anastazji w podobnym 
stopniu wpłynęła na aktorski los Amy Irving, 
choć występ w serialu — reżyserowanym przez 
wytrawnego specjalistę telewizyjnego Marvina 
J. Chomsky'ego („Holocaust”, „Korzenie”), z u- 
działem Omara Sharifa, Olivii De Havilland, 
Rexa Harrisona i Claire Bloom — miał dla niej 
zapewne prestiżowe znaczenie. (kd) 


W chwili gdy wchodzi na nasze ekrany amerykań- 
ska komedia „I kto to mówi!" Amy Heckeriing, po- 
je również nasza rodzima wersja tego samego 


tematu. 

Głównym bohaterem aktorsko-animowanego fil- 
mu Zofii Otdak „Halo, jestem tutaj!" jest dziecko w 
tonie matki, od poczęcia po narodziny. Nie będzie 
to jednak fllm oświatowy. Scenariusz powstał na 
podstawie książki „Jak cało i zdrowo przyszediem 
na świat” słynnego duńskiego lekarza, Wilły Brein- 
holsta, autora kliku bestsellerów, opowiadających 
© emocjonalnym rozwoju dziecka. 


nastazja 


Omar Sharif (car Mikołaj II) i Claire Bloom ż Zdjęcia:Consolidated 
eyca Aloksandra) Amy Irving I Susan Luci (księżniczka Daria) Amy Irving jęci 


Rex Harrison (książt 
wa, matka Mikołaja) 


Podyktowane 
przez szwagra 


Od dawna chciałem o nim napisać. Kole- 
dzy radzili mi jednak, że chyba nie powin- 
niśmy bo sprawa dziwna, skomplikowana, bo 
trudno powiedzieć coś pewnego... No i nikt o 
nim dotąd nie napisał, chociaż świetnie znają 
go wszyscy polscy dziennikarze, którzy w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat wyjeżdżali na 
jakikolwiek zachodnioeuropejski festiwal fl- 
mowy. Benek N. Kompletny waryal. 

Niewysoki, ciemnowłosy, o dziwnym, jak- 

by niepewnym uśmiechu. Pewnie już czter- 
dziestoletni, z brzuszkiem, najczęściej w pod- 
niszczonym, niezbyt foremnym prochowcu, z 
nieodłączną obskurną siateczką, w której ma 
wszystkie swoje skarby. Trochę przymilny. 
trochę namolny, często przewraca oczami i 
robi bardzo konspiracyjne miny. Spotkałem 
go na festiwalach w Wenecji, Berlinie, Stras- 
burgu, Orleanie, Trydencie, Troi i diabeł wie 
gdzie jeszcze. Wszyscy moi szanowni kole- 
dzy z FILMU i KINA spotykają go natychmiast 
gdy tylko dotrą na jakikolwiek filmowy festi- 
wal. Benek N. jest wszędzie. 
Od dziesięciu lat przez cały okrągły rok 
Benek N. jeździ z festiwalu filmowego na łes- 
liwal filmowy. Kiedy festiwal się kończy, Be- 
nek już dokładnie wie dokąd teraz, trasę ma 
opracowaną bezbłędnie. Co roku ten sam 
cykl. 

Benek ogląda — jak sam twierdzi — około 
półtora tysiąca filmów rocznie. Ogląda 
wszystko, jak leci, „z ciekawości, żeby wie- 
dzieć”, ale ma bardzo sprecyzowany filmowy 
gust. I nie jest to gust zły. Buńuel, Altman, 
Czesi, Angelopoulos. Benek wie o kinie bar- 
dzo dużo. 


Próbował pisać, ale jakoś nie bardzo szło. 
Twierdzi, że pracował w jakimś lokalnym wło- 
skim radiu, mówił o filmie. Może. Benek chce. 
wyglądać na dziennikarza, żeby festiwale za- 
praszały go jako swego. 

Żeby nie było niedomówień: Benek nie 
jest birbantem, który w smokingu lamparci 
się na festiwalach pośród gwiazd. Benek jest 
pariasem, który mieszka kątem u życzliwych 
ludzi, przy znajomych parafiach (ma takie 2-3 
mety przy każdym testiwalu). Benek czasem 
trochę handluje biletami, festiwalowymi pro- 
gramami, Benek „na krzywego ryja” wkręca 
się na bankiety i przyjęcia, Benek podróżuje 
wyłącznie autostopem. 

Benka podejrzewano o różne brzydkie 
rzeczy. Że jest konfidentem bezpieki, albo, na 
odwrół, agentem CIA. Że jest zwyczajnym 
hochsztaplerem, albo i jeszcze gorzej. Istot- 
nie Benek przykleja się trochę do rodaka- 
dziennikarza i pyta co w kraju albo proponu- 
je jakiś interesik z kartami wstępu. 


Nie ulega wąlpliwości, że nerwy lo Benek 
ma mocne. Kiedy dyrektorzy festiwali wyrzu- 
cają go drzwiami, Benek wchodzi oknem, 
kiedy wyrzucają go oknem, Benek wchodzi. 
kominem przebrany za Sierotkę Marysię. I tak 
aż do skutku. I festiwale, nie mogąc go już 
znieść, dają mu dziennikarską akredytację, 
dają karty wstępu, żeby się odczepił. 

Kilku moich kolegów unika Benka jak za- 
razy. Że ałerzysta, że typ spod ciemnej 
gwiazdy. A ja — nie wiem dlaczego — Benka 
polubiłem. Benek żyje wciąż jakby na kredyt, 
wciąż kąłem u kogoś, wciąż udając kogoś 
innego. Ale ten waryat naprawdę żyje ki- 
nem. 

Benek ma siostrę w Polsce, nie pamiętam 
gdzie. Ale Benek boi się wrócić. „Sprawy 
paszportowe, sam rozumiesz, może mnie nie 
wypuszczą, a co ja za filmy tam w tej Polsce 
zobaczę..." 


Benek wróć. I weź w ajencję jakieś kino. 


MACIEJ PAWLICKI 
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WARYAT 


Rozmowy były trudne, chociaż dotyczyły tylko 
sztuki. Ale sztuki nie ma dziś bez polityki. 


AMERYKANIN 
W MOSKWIE 


Amerykańskim rozmówcą fil- 
mowców z Moskwy był Paul 
Schrader, autor subtelnego e- 
seju o Ozu i Bressonie, scena- 
rzysta „Taksówkarza” i reży- 
ser „Błękitnych  kotnierzy- 
ków”, „Mishimy” i „Patty 
Hearst". Swoimi wrażeniami 
podzielił się z dziennikarzem 
„Le Mond 


Najbardziej utalentowani ludzie z so- 
wieckiego przemystu filmowego anga- 
żują się w politykę. Jeden z nich opo- 
wiedział mi o swoim pomyśle na nowy 
film, ale dodał: „Szkoda o tym gadać, 
bo teraz uczestniczę w dyskusjach na 
temat dalszych losów Afganistanu”. 
Studenci 

Są zupełnie zdezorientowani, nie ro- 
zumieją na czym polega wezwanie Gor- 
baczowa: „Bądźcie samodzielni”. Po 
raz pierwszy stykają się z czymś po- 
dobnym. Sztuka była tam zawsze pod- 
dana feudalnemu reżimowi, zależała od 
mecenatu państwa i musiała być zgod- 
na z jego polityką. W przedrewolucyjnej 
Rosji mecenat sprawował Dwór i Cer- 
kiew. Nigdy więc nie istniało pojęcie 
sztuki komercjalnej. Stąd głębokie oba- 
wy co będzie teraz. 
Co począć z wolnością 

Zgodnie z długą tradycją artysta mu- 


siał podobać się aparatowi. Nie mógł 
więc się „wychylać”. To prowadziło do 


impasu. Ale kiedy miało się rozmówcę, 
nawet przeciwnika czy cenzora, wszyst- 
ko było paradoksalnie łatwiejsze. Teraz 


artyści mają się podobać anonimowej 
masowej publiczności i nie wiedzą jak 


wziąć zakręt. Czy można zachować sza- 
cunek dla siebie, robiąc filmy dla takie- 
go rynku? Publiczność żąda tego, cze- 
go jej do tej pory wzbraniano, to znaczy 
seksu i przemocy. Nie można tej 
downi powiedzieć: „To jest niedobre' 
Nie tylko McDonald 

Także „Batman” i Schwarzenegger 


to łakome kąski dla tej publiczności, 
która musi wystawać w długich kolej- 
kach i która nigdy nie mogła niczym się 
naprawdę cieszyć..: Kiedy teraz ma do- 
stęp do McDonalda, Batmana i Schwar- 
zeneggera wpada nieustannie w stan 
upojenia. 

Gorbaczow i młodzi 

Dla czterdziestolatków i pięćdziesię- 
ciolatków jest bohaterem, najbardziej 
niepopularny jest wśród młodych. Wie- 
dzą, że następne dziesięciolecie będzie 
straszne, nie widzą dla siebie żadnych 
perspektyw. Kiedy zapytaliśmy jednego 
z przyszłych reżyserów, co sądzi o lo- 
sach młodego kina, odpowiedział: „Nie 
chcemy myśleć o przyszłości”. Wszę- 
dzie, gdzie byłem, obawiano się anar- 
chii i wojny domowej. Mówiono mi: 
„Czy sądzi pan, że niepodległa Gruzja 
długo by przetrwała? O nie! Turcja i Iran 
chciałyby ją przyłączyć. Wybuchłaby 
wojna między Turcją a Iranem". 

Nowa krytyka? 

Starałem się przekonać moich so- 
wieckich kolegów, że potrzebni są im 
inteligentni i zdecydowani krytycy, któ- 
rzy potrafiliby stworzyć nową estetykę, 
wzniecić ruch odpowiadający temu, co 
dzieje się w nowym kinie. Powiedzia- 
łem, że gdybym ja był Rosjaninem, to 
właśnie teraz ogłosiłbym manifest, bo 
nie wiedziałbym co innego mogę zro- 
bić. Usłyszałem w odpowiedzi: „Od lat 
pisaliśmy manifesty, teraz chcemy na- 
reszcie dokonać czegoś konkretne- 
go”. 


Paul Schrader 
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Poczucie tożsamości 

Pod względem gospodarczym ZSRR 
jest chyba krajem trzeciego świata, ale 
posiada bardzo silne poczucie tożsa- 
mości kulturalnej, poczucie narodowej 
dumy. Biada temu, kto chciałby zacho- 
wywać się jak straszliwy kapitalista-ko- 
lonizator. Owszem, można ofiarować 
Rosjaninowi długopis, paczkę marlboro 
czy prezerwatyw. Przyjmą to. Ale nie na- 
leży zachowyweć się jak biali rozdający 
dzikusom świecidełka. To nie przez 
ciemnotę czy naiwność Rosjanie zna- 
leźli się w takiej strasznej sytuacji. Nie 
dadzą się obedrzeć żywcem ze skóry. 
Są doskonałymi negocjatorami, o czym 
może się przekonać większość zagra- 
nicznych przedsiębiorstw prowadzą- 
cych rozmowy w Moskwie. Ciekawe, 
ileż to pieniędzy wywozi z ZSRR McDo- 
nald. Nie sądzę, aby to były olbrzymie 
sumy. Zachowują się wobec kultury a- 
merykańskiej w myśl fortelu Napoleo- 
na: „Proszę, przychodźcie do nas”. Słu- 
chają, oglądają, oceniają, a potem roz- 
kładają i niszczą. 
Kurczaki zamiast seriali 

Burmistrz Moskwy to człowiek mło 
dy, błyskotliwy, bardzo sprytny. Kilka lat 
w czasach prezydentury Nixona spędził 
na analizowaniu amerykańskiego sys- 
temu rządzenia. Kiedy zaproponowano 
mu otworzenie sowieckiej telewizji dla 
amerykańskich seriali, powiedział: — 
Nie sądzę, aby rozpowszechnianie na 
naszych antenach „I Love Lucy” mogło 
rozwiązać nasze problemy. Natomiast, 
kiedy obecny w czasie naszej rozmowy 
Julius Epstein (scenarzysta „Casablan- 
ki') wspomniał, że ma przyjaciela, po- 
siadającego w Indonezji i w Indiach fa- 
bryki do cięcia na kawałki kurcząt, bur 
mistrz od razu wręczył mu swoją wizy- 
tówkę. Interesowało go tylko, jak nawią- 
zać kontakt z właścicielem tych firm. 
Współprodukcje 

Szet Gildii Scenarzystów i ja rozma- 
wialiśmy o możliwościach współpro- 
dukcji filmowej  rosyjsko-amerykań- 
Skiej, filmie, który rozgrywałby się w. 
Gruzji. — Załóżmy — powiedziałem — że 
wy dostarczycie personel opłacany w 
rublach. To by kosztowało około milio- 
na dolarów. Gdybyśmy sprowadzili a- 
merykańskich aktorów i laboratoria, bu- 
dżet wzróstby do siedmiu, ośmiu milio- 
nów dolarów. Zorganizowanie ekipy na 
miejscu, statystów, kostiumów, a także 
chyba i scenografa oznaczałoby, że bę- 
dziecie uczestniczyć tylko w jednej Ó- 
Smej kosztów. W zamian za to firmy za- 
chodnie dadzą prawo wyświetlania fil- 
mu na terenie całego ZSRR. I zgodzą 
się na przyjęcie rubli. Najwidoczniej 
mój rozmówca był doskonale zoriento- 
wany, bo z uśmieszkiem w kąciku ust 
powiedział: — Natomiast ja chcę mieć 
procent, i to w twardej walucie, od roz- 
powszechniania na całym świecie filmu 
na wideo. u 


Eddie Murphy wciąż wart jest miliony 


Z pierwszej strony „The Wall Street Journal" 


prawa Eddiego Murphy 
trafita na pierwsze strony 
amerykańskich gazet. 
Czarnoskóry komik buntu- 
je się przeciwko wytwórni Para- 
mount, która w 1983 roku podpisa- 
ła z nim niezwykły na owe czasy 
kontrakt na pięć filmów z honora- 
rium w wysokości 3 milionów dola- 
rów za każdy. Była to znaczna pod- 
wyżka, bowiem za .48 godzin”, 
swój pierwszy „hit”, otrzymał tylko 
200 tysięcy. Było to przed siedmiu 
laty. Od tego czasu Paramount 
zmienił już trzykrotnie warunki kon- 
traktu. Obecnie Murphy otrzymuje 
9 milionów dolarów za film i ma za- 
gwarantowane 15 procent wpły- 
wów. Za swój najnowszy — „Kolej- 
ne 48 godzin” (Another 48 Hours) 
otrzymał z góry 12 milionów. 

Ale Eddie nie jest zadowolony. 
Uważa, że powinien otrzymywać z 
góry 15-18 milionów. Uważa także, 
że Paramount niewłaściwie wyko- 
rzystuje jego talent, bo najlepsze 
scenariusze przechodzą mu przed 
nosem. Na przykład  „Duch” 
(Ghost), który otrzymał Patrick 
Swayze. | odniósł sukces. Sylve- 
ster Stallone i Arnold Schwarzen- 
egger dostają co chcą i żądają po 
20 milionów za film. Zgodnie z kon- 
traktem Murphy winien jest jeszcze 
Paramountowi 2 filmy, ale już za- 
biega o niego firma Disneya. Po- 
dobno przygotowano 10 scenariu- 
szy „pod Eddiego". 

Trudno zaprzeczyć, że filmy z 
Murphym przyniosły Paramounto- 
wi ponad miliard dolarów od roku 
1982. Ale stają się coraz kosztow- 
niejsze, a menadżerowie gwiazdo- 
ra nie są skłonni do współpracy i 
przeforsowali na przykład produk- 
cję filmu „Harlem Nights”, który 
przepada w kinach. Słynny felieto- 
nista Art Buchwaid wytoczył Mur- 
phy'emu i Paramountowi proces o 
wykorzystanie jego pomysłu do fil- 
mu „Książę w. Nowym Jorku". 


Jeszcze nie wygrał, toczy się jed- 
nak sprawa o udział we wpływach. 
Czarnoskórego komika otacza cała 
armia pracowników i osobistej ob- 
sługi (lokaj, trener, kierowcy — nie 
mówiąc o krewnych i znajomych; w 
sumie ponad 50 osób, wszystkie 
opłacane przez studio). W Holly- 
wood każdy supergwiazdor ma or- 
szak, ale taki chór pochlebców 
skutecznie odcina od wszelkiej 
krytyki. A jej opinie nie są ostatnio 
pozytywne: po filmie „Kolejne 48 
godzin” magazyn „Fime” ogłosił i- 
ronicznie, że „niegdyś wielki Eddie 
Murphy zniknął i zapewne nie 
żyje”. Po raz pierwszy koszt pro- 
dukcji filmu okazał się wyższy od 
wpływów, ale Murphy oskarża Pa- 
ramount o niedostateczną reklamę. 
Największe wpływy przyniosły, jak 
dotychczas, oba filmy o,„Gliniarzu z 
Beverly Hills" (pierwszy ponad 300 
milionów dolarów, przy kosztach 
ptodukcji poniżej 50 milionów), ale 
Murphy odwleka zgodę na realiza- 
cję trzeciego z serii. Twierdzi, że 
scenariusz mu nie odpowiada i że 
nie chce „zamknąć się w postaci 
Axela. Foleya". Od pięciu lat nosi 
się z własnym projektem opartym — 
jak twierdzi — na „Boskiej komedii” 
Dantego, ale streszczenie, które 
podaje, brzmi raczej enigmatycz- 
nie: „Facet umiera, idzie do piekła i 
próbuje uciec". 

Mimo wszystko Eddie Murphy 
wciąż wart jest miliony i każda wiel- 
ka wytwórnia gotowa jest go za- 
trudnić. Warner stworzył niedawno 
nową firmę z Quincy Jonesem, 
przyjacielem Murphy'ego i nie wy- 
klucza się tajnych negocjacji. Para- 
mount grozi krokami prawnymi 
negocjacje mogą zacząć się w 30 
dni po ukończeniu dwóch filmów 
przewidzianych kontraktem, a to 
zajmie ponad rok. Pytanie tylko, 
czy po tych dwóch filmach pozycja 
supergwiazdora amerykańskiej ko- 
medii nadal będzie tak wysoka. 


EDDIE SIĘ SKARŻ 


„Gliniarz z Beverty Hills": z Michaelem Chapmanem, Lisą Eilbacher i Jonathanem Banksem 


Fot. Paramount 


Portret na życzenie 


den wychodzi za Kirka Cran- 

Stona, a policjant Cruz poślu- 

bia Santanę, a przecież Eden 

kocha Cruza, i to z wzajem- 
nością, muszą się więc odnaleźć... Tak 
toczy się życie na ekranie w serialu 
„Santa Barbara", który rozpoczyna 
właśnie swój siódmy sezon. Jeszcze 
trochę a pobije rekord „Dynastii”. Iloś- 
cią odcinków już pobił, bo-„soap-ope- 
ra" to serial popołudniowy, nadawany 
przez pięć dni w tygodniu. U nas taka 
regularność nie obowiązuje, co jednak 
nie waży na popularności i serialu i jego 
bohaterów. Jasnowłosa Marcy Walker 
grająca Eden znajduje się, oczywiście, 
na czele listy. Jest sympatyczna, natu- 
ralna i znakomicie radzi sobie w tym 
telewizyjnym mikroświecie. Została 
zaangażowana już w maju 1984 roku, 
jako druga z kolei; pierwszym był Nico- 
las Coster. Ale na ekranie pojawiła się 
dopiero po 10 tygodniach. Wcześniej- 
szy kontrakt wymagał ukończenia se- 
rialu „Wszystkie moje dzieci” (AI My 
Children). Poprzednio wystąpiła w jed- 
nym odcinku serialu „Desperado” i z: 
grała dużą rolę w „Życiu na Missisij 
(Life on the Mississippi). Miała wów- 


czas 24 lata, choć dokładnej daty uro- 
dzenia nie podaje żadne źródło. Sama 
Marcy niewiele o sobie opowiada: Uro- 
dziłam się w Kentucky, ale nie mieszka- 
łam tam zbyt długo, ponieważ zawód 
mego ojca, inżyniera lotnictwa, wyma- 
gał ciągłego podróżowania — i to po 
całym świecie. Od Teheranu po Szwaj- 
carię, Belgię, Francję... Zawsze byłam 
jedną z najstabszych w klasie, więc nie 
żałowałam, że dość szybko skończyłam 
naukę. Najbardziej pasjonowaty mnie 
lekcje fortepianu i aktorstwo. Chowana 
byłam bardzo surowo, rodzice zabra- 
niali mi późnego wracania do domu. 
Kiedy jednak powiedziałam o swoich 
planach aktorskich, zgodzili się. 

Prosto z kursu sztuki dramatycznej w 
Los Angeles Marcy trafiła przed kamery 
telewizyjne. „Santa Barbara" uczyniła ją 
gwiazdą, za rolę Eden otrzymała nagro- 
dę Emmy czyli telewizyjnego Oscara, a 
wielbiciele z najwyższą uwagą śledzili 
niezbyt szczęśliwe perypetie jej życia 
osobistego. Pierwsze małżeństwo z 
muzykiem Stephenem Ferrisem szybko 
się bowiem rozpadło. Potem Eden — 
przepraszamy! Marcy — poznała na 
przyjęciu wydanym przez producentów 


serialu przystojnego Billa Warlocka. Był 
to popularny wówczas aktor z seriali 
„Capitol” i „Dni naszego życia” (Days 
of Our Lives). Połączyła ich miłość od 
pierwszego wejrzenia. Ale i ten związek 
nie potrwał długo. Na planie „Santa 
Barbara” wybuchł mały skandal, gdy 
już po ich rozstaniu okazało się, że Mar- 
cy oczekuje dziecka, którego ojcem 
jest operator Stephen Collins. Po uro- 
dzeniu się małego Taylora ilustrowany 
magazyn „Soap Opera Digest” doniósł, 
że Marcy i Stephen są już małżeńs- 
twem, pobrali się bowiem w głębokiej 
tajemnicy 28 grudnia 1989 roku. Dziś 
tworzą szczęśliwą parę i wszystko było- 
by niemal tak jak na ekranie, gdyby nie 
okoliczność, że obecność Eden w se- 
rialu jest pod znakiem zapytania. Nowy 
producent, John Conboy, uznał bo- 
wiem, że w dotychczasowym kształcie 
„Santa Barbara” przeżywa impas, trze- 
ba więc rozbudować nowe wątki, z no- 
wymi parami. Cruz i Eden zejdą na dal- 
szy płan. W tej sytuacji Marcy Walker 
ogłosiła, że przyjmuje rolę w serialu 
„Bar Girls” (Dziewczęta z baru) firmo- 
wanym przez Touchstone, filię Disneya. 
Ma zamiar grać obie role jednocześnie. 
Jak długo? — nikt nie potrafi przewi- 
dzieć. Sama Marcy także nie. 


ZA. Martinezem w serialu „Santa Barbara" 


Dawno już nie zda- 
rzyt się nam błąd 
tak jaskrawy: w no- 


tatce „Sto proje- 

któw” na _„dużej” 

Kinoramie w_nr_ 36. 

uczyniliśmy panią Christine Gouze-Ró- 

nel bratową prezydonia Frańcji „pod 
czas gdy w rzeczywistości jest 

glerką czyli siostrą pani Mittorand. 

Dziękujemy za telefony, które skądinąd 

bardzo nas ucieszyy jako świadectwo 

uważnej -i 


przepraszamy! Teraz sty: pan Adam 
$. z Częstochowy zadaje trudne pyta- 
nie o najkosztowniejszy film w dzie- 
jach. Nasuwa się wiełe 
superprodukcji, ale trzeba przecież 
wziąć pod uwagę ciągłą inflację. Rela- 
tywnie kosztowny film przed klikunastu 
laty dziś znalaziby się na liście produk- 
€jl może nie nisko, ale z pewnością 
p izeba więc 
do danych: wielki 
Przebój sezonu ietniezo, 
„Die Hard 11” kosztował 60 
dolarów plus 30 milionów na reklamę i 1 
wydatki związane z wprowadzeniem go 
na ekrany, w sumie więc 90 millonów. 
Czy się zwróci? Nie jest to takie pew 
ne, skoro wpływy z pierwszego week- 
h 217 milo. 


przellczać na złotówki! 


Z mężem Stephenem Collinsem 


* Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie naszym zdaniem interesujące. Oczywiście 


w swojej klasie i gatunku. 


WIBRACJE w 


Komedia przygodowa, zbyt wyraźnie inspi- 
rowana „Poszukiwaczami zaginionej arki" 
Żądny władzy nad światem naukowiec anga- 
żuje dwa media do poszukiwań źródła nad- 
naturalnej siły, ukrytego w ekwadorskich An- 


dach. Plany domorostego faszysty próbuje 
pokrzyżować drobny awanturnik (Falk), prze- 
konany, że naprawdę chodzi o złole miasto 
Inków. Znakomita zabawa, sprawna realiza- 
cja. (kiz) 


VIBES. R: KEN KWAPIS. W: Cyndi Lauper, 
Jett Goldblum, Peter Falk, Julian Sands, 
Googy Gress. USA, 1988. 96 min. ITI. 


Jeff Goldblum, Peter Falk i Cyndi Lauper 


WYSPA ŚMIERCI 


Na wyspę Mykonos przyjeżdża para psy- 
chopatów, którzy mordują współtowarzyszy 
erotycznych gier. 


ISLAND OF DEATH. R: Nico Mastorakis. W: 
Bob Belling, Jane Ryall, Nico Tsachiridi 
USA, 101 min.; APF i Sile- 


BIORYTM KOMPUTEROWY 
indywidualny i partnerski, 
horoskop gwiezdny i gallijski 
Tylko u nas! Błyskawicznie! 
Wyjawimy Ci tajemnice Twojej 
osobowości seksualnej. 
Pomożemy dobrać partnera. 
Podaj datę(y) urodzenia 


64-920 Piła skr. poczt. 173 
BR-683 


NA CELOWNIKU 


Policjant-mściciel i piękna pani adwokat 
toczą zażarty pojedynek z gangsterem, który 
dokonał kradzieży plutonu. Intryga jest pre- 
tekstem: w istocie idzio wyłącznie o gonitwy i 
pirotechnikę. 


UNDER THE GUN. R: James Sbardellati. 
Sam Jones, Vanessa Williams, John Ru: 
sel. USA, 1987. 89 min.; APF I Silesia-Film. 


Sam Jones 
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OSTRZE BRZYTWY 


Ta adaptacja powieści Somerseta Maug- 
hama z pewnością da wiele satystakcji wi- 
dzom ceniącym w kinie epicki rozmach 
Maugham spróbował poddać analizie druz- 
gocące doświadczenie | wojny światowej, ja- 
kie przypadło w młodości jego pokoleniu 
Beziroski przyszły student Larry wyrusza w 
1917 roku do Francji z ambulansem Czerwo- 
nego Krzyża. Rzeczywistość wojenna da mu 
wiedzę nie do zapomnienia. Larry porzuci na- 
rzeczoną. wszystkie dawne plany i będzie 
wędrować po Świecie szukając sposobu na 
życie ze świadomością zła, jakie rozpoznał w 
człowieku. _W Tybecie usłyszy od lamy 
Ścieżka wiodąca ku górze jest trudna do 
przejścia jak ostrze brzytwy. I to zdanie. do- 
starczające tytufu powieści, określa zasięg fi- 
lozolicznego doświadczenia. Cate jego życie 
jest ilustracją tej tezy. Niestety, trudno uwie 
rzyćw psychologiczne dojrzewanie bohatera. 
Larry pozostaje jak gdyby usunięty na margi- 
nes, choć grający tę rolę Bill Murray celebru- 
je swą obecność na ekranie. Znacznie cieka- 
wsze są postacie drugoplanowe, jak choćby 


NEW YORK, *k 
NEW YORK 


Jeśli musical uznać za amerykańską wer- 
sję operetki, to Scorsese osiągnął to, o czym 
zawsze marzył Offenbach: jego film jest małą 
operą. melodramatem bez happy endu. Nie. 

sie metaforę walki o zachowanie tożsamości 
i nostalgiczną refleksję o upływie czasu. A 
wszystko to zawarte w konwencjonalnej opo- 
wieści o romansie piosenkarki i saksofonisty 
(głęboki ukłon w stronę „Pół żartem, pół se- 
rio”). eksponowanym na tle płynnej mody mu- 
zycznej lat czterdziestych i pięćdziesiątych, 
slilmowanym jednak w duchu intelektualne- 
go kina nowojorskiego. Muzyka aranżowana 
z dbałością hollywoodzkiego prolesjonaliz- 
mu. | profesjonalne aktorstwo: Liza Minnelli w 
swych najlepszych latach, Robert De Niro u- 
miejący nas przekonać, że jego bohater go- 
tów jest zapłacić każdą cenę za swą arty- 

styczną niezależność. (kiz). 


NEW YORK, NEW YORK. R: Martin Scorse- 
se. W: Liza Minnelli, Robert De Niro, Lionel 
Standers, Barry Primus, Mary Kay Piac: 
Georgie Auld. USA, 1977. 153 min. ITI. 


KŁY 


Opowieść kryminalna, której akcja rozgry- 
wa się na tle stereotypowo słotografowanych 
plenerów afrykańskich. Rzecz miała wyrażać 
protest przeciw zabijaniu zwierzą!; jednak 
szlachetne przesłanie gubi się wśród mielizn 
scenariusza. 


TUSKS. R: Tara Moore. W: Lucy Gutterrid- 
ge, John Rhys-Davies, Andrew Stevens. 
USA, 1987. 100 min. APF i Silesia-Film. 
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Robert De Niro i Liza Minnelli ) 


m 3 , 


Bill Murray i Theresa Russell 


wuj Elliott (niezrównany Denholm Elliott) 
Jego historia najmocniej dokumentuje gorz- 
ką tezę pisarza, że życie godziwe wcale nie 
musi zostać wynagrodzone. (ed). 

THE RAZOR EDGE. R: John Byrum. W: Bill 
Murray, Theresa Russell, Catherine Hicks, 
Denholm Elliott. USA, 1984. 125 min. ITI. 


AKADEMIA 
NINJA 


Komedia przygodowa. Grupa chłopców i 
dziewcząt zapisuje się do szkoły ninja, do- 
chodzi do konfrontacji z konkurencyjną 
szkółką 


NINJA ACADEMY. R: Nico Mastorakis. W: 
Will Egan, Kelly Randall, Gerald Okamura. 
USA, 1989 min. APF i Silesia-Film. 


ZDJĘCIA: T. Mandziewski, R. Sumik, Columbia, Consolidated, Epoca, ITi, Paramount, Pró- 


sence, Touchstone Pict., United Artists, Warner Bros., 


ch. 


FILM NR 41, 14 PAŹDZIERNIKA 1990. 23 


FAKTY 


Trwa moda na supermężczyzn i dzieci 
tym razem Arnold Schwarzenegger w fil- 
mie „Gliniarz z przedszkola” (The Kinder- 
garten Cop) Ivana Rietmana gra policjan- 
ta, który dla śledztwa zmuszony jest uda- 
wać instruktora w „szkole matek". 


* 


Sidney Poilier zagra rolę murzyńskiego 
przywódcy z Alryki Południowej, Nelsona 
Mandeli, Producentem sześciogodzinne- 
go filmu dla tv będzie Harry Belafonte. 
Główną rolę żeńską zagra Jane Fonda. 


* 


Po sukcesie w Cannes Akira Kurosawa 
przystępuje do realizacji filmu „Sierpnio- 
wa rapsodia", w którym rolę główną za- 
gra amerykański aktor Richard Gere. 
Niespodzianka polega na tym, że jest to 
rola mieszańca — Amerykanina, odkrywa- 
jącego, że ma japońskich przodków. 


* 


Makabryczna statystyka, ale warto się z 
nią zapoznać, Oto liczba zabitych na ek- 
ranie w nowych filmach amerykańskich. 
„Die Hard II" — 264, „Superglina 2" — 81, 
„Total Recall" - 74, „Kolejne 48 godzin” 
20, „Dick Tracy" — 14. 


* 


Co się dzieja z „Krokodyjem" Dundet 
czyl Paulem Hoganem? W skrócie: roz- 
wiódł się z żoną, poślubił partnerkę z ek- 
ranu, Lindę Kozlowski i napisał scena- 
riusz „Prawie anioł" (Almost an Angel). Z 
Lindą występują w tej komedii o kierow- 
cy. który po katastrofie samochodowej 
jest przekonany że nie żyje i że powrócił 
na ziemię, aby nieść ludziom dobro. A 
więc podobny motyw co w „Always” 
Spielberga. Czyżby epidemia? 


|MUJvy4|- 


Marie 
Trintignant 


Jest aktorką roku w kinie francuskim 
Górka Jean-Louis Trintignanta objawiła 
talent godny rodzinnej tradycji. Jej ak- 
torstwo pełne jest niuansów psycholo- 
gicznych, błyszczy najpetniej w intymnej 
atmosferze kameralnego filmu. Tylko naj- 


Fot. Prósence 


nowszy, „Alberto Express" Arthura Jofić, 
wyłamuje się z tej reguły, bo to film kry- 
minalny, w którym nie brak efektów wido- 
wiskowych. 


Czarny kryminał 
nieco wypłowiały 


Peter, rzuć broń! 


Był to popularny serial policyjny — ale 
przed trzydziestu laty. W tytule miał imię i 
nazwisko swego bohatera — _„Pełer 


Gunn". Rolę główną grał Craig Stevens z 
ognistą Lolą Albright u boku. Któż ich 
dziś pamięta? Okazało się, że pamięta 
twórca serialu, reżyser Blake Edwards, 
który zdecydował się wskrzesić Petera 
Gunna, tym razem w telefilmie przezna- 
czonym także do kin. W roli głównej ob- 
sadził Petera Straussa, dobrze nam zna- 
nego z „Pogody dla bogaczy” i „Kane'a i 
Abla”, za partnerkę dał mu swą własną 
córkę, Jenniler Edwards oraz wampowa- 
tą Barbarę Wiliams, a dla ożywienia ko- 
lorytu wprowadził jeszcze karta-bilardzi- 
stę, Davida Rappaporta. Akcja toczy się 
w latach sześćdziesiątych, Peter Gunn 
jest detektywem prywatnym i rozwiązuje 
sprawe morderstwa w basenie bogatego 
przedstawiciela przestępczego światka, 
na tyle skomplikowaną, że sprowokowa- 
ła wojnę gangów. Oczywiście, wmiesza- 
na jest policja, bardzo skorumpowana. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 10, iż 
patrząc na „Petera Gunna” mamy wraże- 
nie, że oglądamy wypłowiałą kopię czar- 
nych filmów wcześniejszych jeszcze o 
dwadzieścia lat, z okresu zapocząłkowa- 
nego słynnym „Sokołem maltańskim". 
kiedy to prywatnym detektywem był 
Humphrey Bogart. Czas stanął w miejs- 
cu? 


Peter Strauss | jego partnerki: Barbara 
Williams I Jennifer Edwards 


Już powstało 
nowe „Capital City" 


Komputerowy 
gang w akcji 


W określeniu „gang” nie ma, broń 
Boże, sugestii, że chodzi o działalność 
przestępczą. To młodzi dealerzy firmy 
maklerskiej, których oglądamy w serialu 
„Capital City”, lubią tak o sobie mówić. 
Są atrakcyjni, modni, pewni siebie i bar- 


W roll Sirkki — nasza rodaczka Joanna Kańska 


dzo, bardzo profesjonalni. Zwykły widz 
patrzy na nich z podziwem zmieszanym 
trochę ze strachem: na ulicy wyróżniają 
się najwyżej pewną ekstrawagancją, za 
to przy komputerach przypominają przy- 
byszów z innej planety. To już pokolenie 
XXI wieku, który dla nich rozpoczął się w 
latach osiemdziesiątych. 


Serial „Capital City" powstał po kra- 
chu, który wstrząsnął zachodnimi giełda- 
mi w 1986 roku. Uwagę mass mediów 
skupili wówczas ludzie przy kompute- 
rach. Thames Television przyznaje, że 
pierwsze odcinki miały niewielu widzów, 
poniżej 6 milionów w Anglii, wkrótce jed- 
nak widownia wzrosła do 8,5 milionów. 
Jak twierdzi „Financial Times”, poważny 
procent stanowili młodzi prołesjonaliści, 
klasa szczególnie faworyzowana przez 
firmy umieszczające reklamy w TV. Serlal 
sprzedano do 30 krajów. Jego produkcja 
-0k.6 milionów funtów za 13 odcinków — 
była relatywnie tania, należy więc uznać, 
że wpływy okazały się znaczne, choć 
Thames TV starannie ukrywa ścisłe 
dane. Producent Irvin Teitelbaum uważa, 
że zainteresowanie ludźmi, którzy mają 
do czynienia z operacjami finansowymi 
jest nieprzemijające. Dlatego pokój ban- 
kowy tworzy równie dobrą scenerię dla 
telewizyjnego dramatu jak posterunek 
policji i szpital. Stąd decyzja o kontynua- 
cji serialu. Zdjęcia zakończyły się z koń- 
cem sierpnia. Na ekranie pozostał znany 
zespół; tak więc romans Declana i Mi- 
chelle będzie się nadal rozwijał pośród 
momentów wrogości i czułości, Max 
znajdzie wreszcie odpowiednią dziew- 
czynę, Leonard i Hannah zbliżą się do 
siebie, działać będzie nowa szefowa, pół 
krwi Chinka.  Krytykanci utrzymują 
wprawdzie, że młodzi „yuppies” z lon- 


dyńskiego City przestali już narzucać 
modę, ale to przecież wkrótce się może 
zmienić bo giełda czyli London's Interna- 
tional Stock Exchange przyjęła niedawno 
wielu nowych pracowników. Dziś zatrud- 
nia około 24 tysięcy ludzi, w wiej części 
młodych i ambitnych. To cała armia. 


REALIZACJE 


W sądzie 


Jedyny gatunek, który nie przeżywa 
wzlotów ani upadków, po prostu zawsze 
jest w kinie amerykańskim, to film sądo- 
wy. Procedura stosowana w USA uważa- 
na jest przez scenarzystów za dostatecz- 
nie dramatyczną, aby nie trzeba było wy- 
chodzić z sali sądowej, a czasem nawet - 
jak w słynnym filmie „Dwunastu gniew- 
nych ludzi” — z pokoju przysięgłych. Ko- 
lejny film w tym duchu, reżyserii Alana 
Pakuli, nosi tytuł „Uznany za niewinnego" 
(Presumed Innocent) i ma znakomitą ob- 
sadę: Harrison Ford, Raul Julia i piękna 
Greta Scacchi (na zdjęciu). 


